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(Sprawa Lialmacka. - Sprawa P  ogranie/.,i. - Przesi­

lenie lninistcrjalne. —- Stan rzeczy w Hiszpanii.)
Z artyku łu  Neue fr . 1’resse o Dalamacji do­

wiadujemy sio wieję nowych rzeczy. W ypływ a bo­
wiem z tego a rty k u łu  prosty  wniosek, iż usunię­
cie nam iestnika jenerała  W agnera, i usunięcie je­
nerała lir. A uersperga nastąpiło  przeciw  woli i za­
miarom większości m inistrów  przcdiitawskich. Dzien­
nik ten dowodzi, i/, gdyby W agnera nie usunięto, 
toby by t już dawno s tłu m ił pow stanie dalnnackie, 
a gdyby nie usunięto teraz lir. A uersperga, to i 
ten byłby koniec położył enorgicznio rozbojom. 
Gbaj należą do p artji w iorno-koustytucyjnej, oso­
bliw ie pierwszy, gdy tym czasem  jenerał Ilodicli, 
były ad ju lan t bana Jolaczyca, to reakcjonista, ży­
wiący sym patje ku S ław ianom ! W ysłan o  go zaś 
nie do p ikouania orężem Dal natyńców, lecz z du­
katam i, ażeby przekupić juzewódzców i tym  spo­
sobem przywrócić spokój. N . fr. Presse _ uważa to 
za skom prom itowanie bonoru A ustrji, więc wzywa 
dr. G iskrę do wyjaśnień, jakiiu  sposobem tak a  
zm iana osób i polityki nastąpić mogła.

W idzim y w tym  artykule Nowej Prem j m a­
newr w iernokonstytncyjnych cońlralistów , w ym ie­
rzo n y  przeciw lir. Tanifc i Deuslowi, w chwili gdy 
w komisjach adresowych ma hyc trak tow aną spra- 
wa dał macka. Ale widzimy także, ze, spraw a ta  
może się stać bardzo zgubną i dla większości m i­
nistrów  !

W czoraj donieśliśm y, iż deputacja granicza- 
rzów, k tó ra  przybyła z petycją do W iednia, nie u- 
zyskala andjeńcji 11 cesarza. Oprócz tego dzienniki 
peszt.eńskie podały wiadomość z W iedn ia , iż na 
przedstaw ienia rządu węgierskiego, mianowicie lir. 
Andrnssego, ma być usuniętych z swych posad w 
Pograniczu k ilkunastu  wyższych oficerów, którzy 
stać m ają na czele agitacji przeciw rozwiązaniu 
Pogranicza, i wcieleniu go do K reacji. S tara  1‘resse 
te  agitacje przypisuje dawniejszej p artji wojskowej 
reakcyjnej, która dotąd liczyła na 57 tysięcy g ra- 
niczarzów, mogących W ęgrów trzym ać w szachu, 
i przyjść jej w pomoc w danym  razie. Isto tn ie 
zdaje się,_ że nie panslaw istyczna propaganda, ale 
s ta ra  wojskowa p artja  je s t główną przyczyną opo­
ru graniczarów. Chociaż rozwiązanie insty tucji P o ­
granicza głównie na korzyść wypadnie granic/arom , 
to jednak lud prosty , tak  na Pograniczu, jak  wszę­
dzie, obstaje zawsze za zachowaniem dawnego s ta ­
nu rzeczy. Lud prosty  je s t zawsze największym  
konserw atystą. Na Pograniczu tak  się wżył w woj­
skową swą organizację, iż jej zniesienie uważa za 
największe' nieszczęście dla siebie. Z tego usposo­
bienia korzystają wojskowi przywódzcy, tracący z 
rozwiązaniem Pogranicza swe korzystne jakby  k ró ­
lików posady.^ W szelka m anifestacja graniczarów  
przeciw woli ich dowódzców jest tam  niemożliwa i 
jeśli przybyła od graniczarów  deputacja do cesarza, 
ażeby rem onstrować przeciw rozwiązaniu P o g ran i­
cza, to stało  się to niezawodnie z wiedzą i  wolą
dowódzców.

D eputow anych do sejmu Kroackiego wybierali

ci graniczarzc zawsze w edług woli i polecenia 
swych w ładz , i samych praw ie swych ofice­
rów. Hyla to komedja konsty tucy jna , ilekroć 
trzeba było dawnym rządom wiedeńskim wzmo­
cnić swą p artje  w sejmie zagrzebskim . A depu­
towani Pogranicza głosowali zawsze wodług rozka­
zu z W iednia. Dowódzcy Pogranicza, zdaje się, 
z s ta rą  part.ją wojskową w W iedniu dotąd zostaw ali 
w zw ią z k u , ztąćl podejrzenie węgierskich mężów 
stanu , iż opór G raniczarów  jost dziełem tej stare j 
partji. Już  wczoraj zwróciliśm y uwagę, iż wyjazd 
na dłuższy czas do poludniowoj F rancji arcyksięcia 
A lbrechta, przypisują okoliczności, iż u dworu i w 
m in isterstw ie wspólnem i przedlitawskiem , zapa­
tryw ania  hrabiega Audrassego odniosły zwycięztwo 
nad zapatryw aniam i i intencjam i starej partji w oj­
skowej.

O przesileniu m inisterja lnem  w W iedniu n ie­
m a nic nowego. Ciągle ta  sam a w alka podstępna 
w dziennikach ce n tra lis ty czn y ch , ciągle ta  sam a 
niepewność. W yjazd cesarza do P esz tu  i funkcjo­
now anie. dalszo w szystkich m inistrów , utw ierdza 
w przekonaniu, iż kompromis prowizorjalny przyszodl 
do skutku miedzy obu p a r tja m i, prow izorjum  aż 
do uchwalenia, adresu. Obie partio  na swoją rękę 
ag itu ją  w dziennikarstw ie''! między posłam i i obiot 
dotąd jeszcze żywią nadzieję zw jcięztw a.

W iadomość o prowizbrjum  m inisterjalnem  stw ier­
dza i te legram  do peszteńskich dzienników z W ie­
dnia, iż cesarz przed wyjazdem do P esztu  dzięko­
wał m inistrom  za 'ich  gotowość zaw iadyw ania ty m ­
czasowe spraw am i rządu.

Ażeby dopomódz mniejszości m in isterstw a do 
przełam ania większości, Czesi k rzą ta ją  się około 
ułożenia m em orjatów, w k tó rym  m a być wyrażona 
możność obesłania Rady państw a przez nich, gdyby 
nowe m inisterstw o stanęło u s te ra  i rozwiązało 
dzisiejszy czeski i m oraw ski sejm. W  ogóle w m e- 
m orjale ty m  ma być program  czeski skreślony, już 
nie idący tak  daleko jak  znana deklaracja czeska. 
G łównie bowiem większość m inistrów  tom się za­
słania, iż pod żaduyin w arunkiem  z Czechami ugo­
dy traktow ać nie można, gdyż oni trw ają  przy de­
klaracji.

N ieprzyjęeie kandydatury  do tronu hiszpań­
skiego przez księcia Tom asza genueńskiego, było 
powodom podania się do dym isji m in isterstw a hisz­
pańskiego, któro tę  kandydaturę podniosło i nią się 
zajmowało. Nowe m inisterstw o dotąd się nie ukon­
stytuow ało , gdyż dotąd żadna inna kandydatura 
nie stanęła jeszcze silnio. Jedni forytow aliby księ­
cia M ontpensier, Orloana, syna kró la Ludwika! F i ­
lipa, drudzy w ysuwają kandydaturę jednego z ar- 
cyksiążąt austrjackich . J e s t naw et między daw niej­
szymi m in istram i dwóch, k tórzy po nieudaniu sio 
kandydatury księcia genueńskiego, przeszli ilo obo­
zu republikańskiego. S tronnictw a się ważą, a ża­
dne jeszcze, nie bierze góry, więc trudno utw o­
rzyć i nowo m inisterstw o. T u  nadm ienić nie za­
szkodzi, że głównie m atka m łodziutkiego księcia 
Gouui by ła przeciwną przyjęciu korouy hiszpań­
skiej. Los arcyksięcia M aksym iliana ciągle s ta ł

jej przed oczyma, i żadne przedstaw ienia króla W i­
k to ra  EmamióM nie m ogły w strętu  jej przełamać.

P o l s k a

.jej przeszłość, teraźniejszość, przyszłość.
Ii.

A utor bezimienny broszury p. t. „Polska" itd ., 
k tórym  się odtąd wyłącznie zajmiemy, bardzo szero­
ko m otyw uje politykę wskrzeszenia Polski. P ie r­
wszym powodom, ze stanow iska prusko-niem ieckie- 
go, jest, że na Moskwo nigdy spuścić się nie m o­
żna. Już ov krótkiej przemowie powiada ze względu 
na ewentualne przym ierza M oskw y: „Moskwa jest 
dziś jeszcze, jak przed la ty  stom a, krajem  wszel­
kich możliwości: w Moskwie spełniają się czasem 
rzeczy nic do uw ierzenia." P rusy  i Moskwa są 

. państw am i zaborczemi, mimo wszelkiej przyjaźni, 
muszą się kiedyś spotkać i zetrzeć, a najprędzej po 
wojnie, któraby zdała cale N iem cy w ręce P ru s —  
i oto druga przyczyna. W ykryw a on jednak wa­
żniejsze joszezo przyczyny, nie obce już czytelni­
kom Gazety N arodow ej, bośmy rdzeń ich podnosili 
kilkakroć, ale wybornie przez au to ra  zastosowano 
do danej, bieżącej chwili. W  nich podnosi się 011 
już na stanow isko nowego zwrotu w dziejącb, któ- 

, rego hasłem  je st praca i pokój, a zatem usam owol- 
nienic w szystkich żywych narodów, ażeby każdy 
pracować mógł w w ytkn ię tym  m u przez O patrz­
ność wydziale, ku swemu i wspólnemu dobru.

. Zycie państwowe, społeczne i rodzinne inaczej 
się rozwinęło u Romanów, inaczej u  Germanów, 
a znowu inaczej u Słowian. N a każdy jednak spo­
sób posiada Słowianin —  w Europie młodszy b ra t 
Gorm ana, po k tórym  dopiero wszedł do niej —  
wszędzie naturę krzepką, sp rę ż y s tą , świeżą m ło­
dzieńczość, boz „zm arszczek", w niezmiernej wię­
kszości ludu wielką pojętność i dar kształcenia 
się. I  choćby nie było przeznaczeniem Słowian u- 
tworzyć coś oryginalnie, coby mogło stać na równi 
z umysłowem życiem ras starszych, to n a  każdy 
sposób będą zdolni, dane od drngich zebrać w syn­
te zę , i zgrom adzając u siebie wody użyźniające, 
nie.zliczonemi kanałam i przelewać je  na spragnione 
niwy 'Wschodu.

Tym czasem  ludy słow iańskie m ają nietylko 
przez się do walczenia ze wszelkiem złem, jak ie 
jost połączone z długo w strzym yw anym  lub gw ał­
townie przyspieszonym  rozwojem, —  nadto jeszcze 
wielka scysja przepoław ia i paraliżuje ich rodzinę 
1 ich, zresztą bardzo żywe poczucie pokrewieństw a, 
k tóre w znacznej części podsyca wspólny opór 
przeciw obcej sile albo obcej ku lturze. Scysja ta  
stoi w bezpośrednim  związku z brakam i w ich we­
w nętrznym  rozwoju, i je s t w ybitnym  wyrazem g łę­
boko w geograficznych i historycznych stosunkach 
uzasadnionej dwoistości k ierunku słow iaństw a, pa­
trzącego równocześnie ku Europie i Azji. Gdzieindziej 
wszelki zdrowy, trw a ły  b y t państwowy polega na 
odpowieduiem połączeniu powagi z wolnością. T u 
zaś, w łaśnie w dwóch pierwszych, przywodzących

ludach słowiańskich rozeszły się w wręcz przeci­
wnym kierunku te  dwie zasady społeczne. Moskwa, 
przedew szystkiem  ku Wschodowi otwarta, rozw inę­
ła  u siebie do olbrzym iej jednostronności powagę i 
panowanie, a dokoła jej "masy ogromuej k rążą już 
jednostki słabsze, samodzielnego czynnika uieposia- 
dające. Polska pobierała natcbuienie od Zachodu. 
Szczep polski, najgenialniejszy i najproduktywniej- 
szy z pomiędzy braci, forytow ał wprawdzie własno- 
woluość indyw idualną i wolność hum anitarną aż do 
szalonej skrajności, i sam  sobie grób wykopał, ale 
oto jeszcze w osta tn iem  wyrodzeniu się uprawa 
zasady wyższej, szlachetniejszej okazała się płodną, 
gdy swój upadły naród uzbro iła  na czas niewoli 
babilońskiej przekazem nowego życia.

Postaw iona między dwa najpotężniejsze masą 
narody chrześciaństwa, przedzierzgnięta expauzją 
niemiecką, dociśnięta dążnością m oskiewską, Polska 
z rozbicia nawy państwowej ocaliła swą indywidu­
alność m oralną, i ciągle, m iłością płom ienną i wy­
trw ałością bohaterską broniła je j, i s ta ra ła  się ud '-  
skonalie. Macie tu  widok życia, nigdy niezainig­
rającego, nadziei, nigdy niewygasającej, ducha po­
święceń, nigdy nie om dlew ającego! I  oto w okro- 
pneui położeniu, w tw ardej szkole obcego panowa­
nia, a nawet po części pod żelaznym , nieubłaga­
nym  uciskiem, spełnił się postęp wewnętrzny, po 
woli i niewoli. Już zrzucono rozm aite pęta, które 
nie pozwalały swobodniej użyć sił społecznych, i 
oto juz można na wszystkich polskich ziemiach 
mówić o nowoczcsuem postępie, życiu nowoczesuem. 
Raczył wprawdzie rząd m oskiewski wyrugować 
miano Polski ze słownika oficjalnego, położenie 
P olsk i wydaje się w prawdzie bez nadziei nietylko 
tym , których interes je s t albo zdaje się być sprze­
cznym z jej odbudowaniem —  a wszelako, leniwiej 
to sp ieszn iej, ale pewnym  krokiem zbliża się go­
dzina wyzwolenia.

Albowiem, pod karą 
czeństwa, nie mogą bez
P olsk i obyć się nasze stosunki 'paustw , jakby na 
skrzydłach dojrzewające. I  im  więcej z postępem  
k u ltu ry  posuwa się ku W schodowi średnica E uropy, 
tern więcej byłaby P o lska punktem  oparcia po lityki 
nietylko wschodniej, ale i powszechnej, tern w a­
żniejszą i pilniejszą stałaby się już kw estja żywo­
tna, jej m isja. A . a ż e b y  P o l s k a  o d p o w i e ­
d z i a ł a  s w e j  m i s j i ,  m u s i  n a  z e w n ą t r z  0- 
t r z y m a ć  o r g a n i z a c j ę ,  k t ó r a b y  j e j  
s w o b o d n i e  d z i a ł a ć  p o z w a l a ł a .

A zatem  : co j e s t w o g ó 1 e m i s j ą  P o l ­
s k i ?

P r z e d e w s z y s t k i o m ,  przez swoją nie- 
spożycie silną natnrę fizyczną i m o ra ln ą , wobec 
której nie u trzym a się żadne przedawnienie p rze­
mocy, je s t polskość g łó w n y m , rozstrzygającym  
czynnikiem pod każdym względem, gdzie chodzi o 
pom yślny, wyższy rozwój tego znacznego obszaru 
ziemi europejskiej, który mniej więcej w jej obręb 
wchodzi. Ujarzmienie Polski je s t bezsprzecznie 0- 
grom ną zaporą pod każdym względem, gdzie chodzi 
o ostateczne podniesienie się wielkich obszarów

najcięższego niebezpie- 
zwróconej sobie samej

Kronika wiedeńska,
( P anslaw izm  we W ied n iu .)

Racjonalne, a wyczerpujące studjum  rozwoju 
panslawizmu, przyniosłoby niezm iernie wiele ko­
rzyści nietylko _ mężom stanu, interesującym  się 
spraw ą wschodnią  ̂ w ogóle, ale niemniej także i 
tym , co zajmują się specjalnie kw estja w ew nętrz­
nego ustro ju  prawnopolitycznego A ustrji. Jak k o l­
w iek jednak wyświecono już dokładnie cel tej agi­
tacji, w czem Polacy niezaprzeczenie najwięcej po­
łożyli zasług, i drogi, którem i p ro tek to rka tej agi­
tacji —  Moskwa, zm ierza do tego celu, to przecież 
nie można powiedzieć, aby przedm iot ten był już 
w szechstronnie zbadany w sposób wyczerpujący. M y­
śliciele polityczni, którzy  zajmowali się panslaw iz- 
mem, _ śledzili zazwyczaj z szczególną predylekcją 
rolę, jaką w tem odgrywają wykonawcy testam en­
tu  P io tra  W ielkiego, nie uwzględniając w równej 
mierze i drugiej strony —  odgrywającej bierną w 
tem  rolę, tj. drobnych plemion słowiańskich w A u­
strji, W ęgrzech i Turcji, między którem i Moskwa 
wichrzy. A przecie/, bez teg0 niepodobna wyrobić 
s)bie dokładnego wyobrażenia o rzeczy. Rola, jaką 
odgrywa Moskwa w szerzeniu panslawizm u, je s t 
wprawdzie wszędzie jednakowa —  aj e refleks jej 
wpływ u nie wszędzie je s t jednaki, tj. każdy szczep 
słowiański, gdzie przyjęła się idea panslawizm u, i- 
naczej go pojmuje- 1 tak  np. ruscy panslaw iści w 
G alicji i w W ęgrzech północnych, wyobrażają g-o 
sobie w formie surowego zaboru w szystkich ziem 
słowiańskich przez Moskwę, gdy u Slowieńców jest 
wzajemność słowiańska, jakiem ś m arzeniem  poety- 
czuem, pełnem  idylicznej miękkości. Czeski pansla­
w izm je s t abstrakcyjną teorją, k tórej używają ich 
przywódzcy za narzędzie w toczącej się obecnie ak ­
cji politycznej. T eorja ta  nie wniknęła jednak w 
um ysły  m as narodu czeskiego, gdy znów Lei nowie, 
mianowicie tureccy, bardzo realnie tę  rzecz bioią —  
oto pojm ują panslaw izm  jako federację słowiańską, 
w której odgrywałoby niepoślednią rolę państwo 
w ielko-serbskie itd.

Poszczególne wyświecenie tych wszystkich 0- 
koliczności doprowadziłoby do wielu arcyciekawych 
odkryć. Nagiem i faktam i wykazauoby wtedy, ż0 
ruble moskiewskie, na które zwykle wszystko zwa­
lają, nie ty le  niebezpieczną odgrywają w tem  rolę,

jak  nieopatrzność naszych m iłych braci słow iań­
skich i ograniczoność nieprzyjaciół, żywiołu sło­
wiańskiego. Gdzie rzecz da sio uskutecznić tańszym  
kosztem , tam  M oskale bynajm nioj nie spieszą się 
z rublam i. A m etternichow ska zasada dinide et im -  
p e m ,  zastósowana w W ęgrzech i w Galicji, p ro tek ­
cja Bacha i S chm erlinga i zaciekłość germ aniza- 
to rska centralistów  nowej ery, z pewuością więcej 
przyczyniły  się do ugruntow ania panslaw izm u w A u­
s tr ji niż ruble Moskwy. N a cóżby M oskale mieli 
szafować zbyt hojnie piouiądzmi, jeżeli wyręczali 
ich Niemcy. W szakżeż to, że Sehm erling subwen­
cjonował swojego czasu P est-budinske Vedom osti, P y -  
fono do liromad  itp . piśm idła, zaprzeczyć się me da. 
W ięc nie sama ty lko podłość je s t tu  sprzym ierzeń­
cem caratu  —■ z wielką zręcznością um ieją jego 
słudzy korzystać także i z g łupoty  ludzkiej. P an ­
slawizm objawia się wszędzie w odmiennej formie, 
bo wszędzie z dziwną znajom ością rzeczy zastoso­
wany on je s t do właściwości lokalnych, aby pro­
sperował w jak  najm niej rażący sposób. W szystkie 
drogi prowadzą do Rzymu.

W  niniejszym  liście zam ierzyłem  podać szkic 
robót moskiewskich w samej sto licy  A ustrji, —  we 
W iedniu, a będzie on niejako ilustracją  do tych 
k ilku  ogólniejszych uwag, jakie o pausiawizm ie na 
w stępie pozwoliłem sobie zrobić.

Pauslaw izm  je s t we W iedniu pozaszczepiany 
głównie w akademickich stowarzyszeniach słowiań­
skich, a ogniskiem, w którem  cały ruch  koncen­
tru je  się, je s t Ślw anska beseda.

Akademickie stow arzyszenia panslawistyczne 
datują się po największej części od r. 1867, kiedy 
to Niemcy w yparli Słowiau z akadem ickiego Lese- 
uereinu  tak  jak  to przed kilku tygodniam i zrobili z 
M adiaram i. W tedy potw orzyły się następujące dro­
bne stow arzyszenia czesk ie: V elta w a , S la v ia  i N-°~ 
ra n a , S lonenia  słowiańskie i kroackie S a v a , dalej 
serbskie stowarzyszenie Z o ra , słowackie H ron  1 dwa 
ru sk io : B o ja n  i O m o w a . Polskie O /n isko  także w 
ty m  jakoś czasie powstało, ale o uiom nie będzie­
m y mówić w tem  miejscu.

Po długich dysputach i parlamentowaniach 
pozlewały się te wyszczególnione wyżej drobne 
korporacje^ w ogólniejsze organizmy z jaśniej ua- 
kreślonem i program am i. Veltava, S ło n ia  i M orana 
zlały sio w jedno towarzystwo p. u. Akademicesky 
cesky spolek. Je s t ono ze wszystkich tych  stowa­

rzyszeń najbogatsze w książki i liczy około 300 
członków. Slonenia  i S a n a  utw orzyły w połączeniu 
jedną korporację p. 11. Jug. Jug  liczy około 80 
członków, między tym i wielu odznaczających się 
inteligencją. Serbska Z ora  utrzym ała się niezm ien­
nie i je s t niezaprzeczenie najbogatszą, bo należą do 
niej także i osiedli we W iedniu kupcy serbscy, 
wcale nie źle sio mający. Liczbę jej członków po­
dają na 100. Zorę. można uważać za filię Serbskiej 
O m ladiny  w Belgradzie, będącej ogniskiem  stronn i­
ctwa młodo-sorbskiego. Nadwyżki kasowe Z ory  
przelewane byw ają do kasy O m ladiny. W  roku ze­
szłym  wysłano do B iałogrodu blizko 1200 złr. 
Słowacki H ro n  zm ienił się w tow arzystw o p. 11. 
T a tra . M iało ono w r. 7. około 25 członków, w 
roku zaś bieżącym więcej trochę niż 30. Je s t to 
najuboższe stowarzyszenie akademickie. P rezes jo­
go p. R. (Robou) s ta ra ł się u poselstwa m oskiew­
skiego o subwencję dla niego, ale dostał rokuzę, 
bo M oskale nie spodziewają się wiele pożytku ze 
Słowaków.

C harakterystyczną je st walka, jaka toczy się 
między Serbam i a K roatam i, którzy  od w łaściwych 
Serbów prawie niczem się nie różnią pod względem 
etnograficznym. Jedni i drudzy m arzą o w skrze­
szeniu W ielko-serbsldogo państw a, ty lko , żeK ro a - 
ci (katolicy) wyobrażają sobie jego orgauizację w 
duchu zachodniej cyw ilizacji, gdy Serbowie (p ra ­
wosławni) potępiają cywilizację zachodu, jako prze­
gniłą, a m arzą a la nihiliści moskiewscy, że na jej 
trup ie  zakw itnie nowa jakaś cywilizacja z w ybit- 
nein piętnem  słowiańskiem. W  obecnej chwili ob­
jaw ia się ten antagonizm  miedzy Serbam i a K roa­
tam i w form ie walki o zniesienie lub zatrzym anie 
k iry licy  w serbskiej pisow ni.

Czyż niem a to w tem  wiele podobieństwa do 
sporu polsko-ruskiego ? .

O ru sk ie j Osnowie, 7, k tó rą  połączyło  się T o­
w arzystw o  B ojan , obszerniej pomówię, bo obcho­
dzi ono n as b liżej, niż inne  ko rpo rac je  tego rodza­
ju . Osnowa  pow sta ła  za in ic ja ty w ą  p. Liw czaka, 
k tó ry  b y ł daw niej redak to rem  sa tyrycznego  p am - 
fietu- m oskiew skiego, Strachopud. później uaw spó ł z 
ren eg a tem  ru sk im , p. K senofontem  K lim kow iczem , 
red ag o w ał pism o p .t. S la w ia ń ska ja  Z a r ja , po u p ad ­
ku  tego  p ism a zajm ow ał się m echan iką , m ianow i­
cie nad w ydoskonaleniem  w ynalezionego przez s ie ­
bie p rzy rządu  do la ta n ia  i perpetuum  mobile podo-

buoś, o czem wypisywał sobie swojego czasu po­
chwalne hym ny w Słoioie. je źd z ił z tem  do P e ­
te rsburga , ale tam  nie um ieli jakoś ocenić gen iu­
szu jego, i teraz siedzi gdzieś w G alicji „na bur- 
k n “. P an  Liwczak działał bezpośrednio pod n a­
tchnieniem  ks. Rajowskiego, o k tórym  niżej będzio 
mowa. Zanadto jednak gorąco b ra ł się do moskwi- 
cenia należącej do O snowy  ruskiej młodzieży, więc 
natrafił na zaciętą opozycję. T rzy  razy zsadzano 
go z prezosowstwa i zawsze udało się jego wpły­
wowym opiekunom zrehabilitow ać go. Byłby może 
•utrzym ał się d łu ż e j, ale zdarzył m u się niemiły 
wypadek, k tó ry  mocno nadw erężył jego popular­
ność. D ostała mianowicie Osnowa zapomogi 100 
złr. i z tych pieniędzy przyw łaszczył sobie p. L i­
wczak 30 złr. m ów iąc, że ponieważ Osnowa 
nie idzie „takiem i drogam i, jakiem i iść powinna", 
on cofa dar swój (?) 30  złr., do którego zobowią­
zał się w początkach istnienia Towarzystwa." 0 -  
świadczenie takie wywołało naturalnie niesłychaną 
burzę przeciwko niemu. W  obecności znanego a- 
g ita to ra  moskiewskiego na Rusi węgierskiej, posła 
na sejm peszteóski, Dobrjaćskiego, odpowiedział mu 
na to jeden z jego przeciwników: „Sumienie nasze 
lepszą nam  drogę wskazuje, którędy wieść wypada 
O snowę, niż p a n u , którem u za jego przekonania 
p łacą". Skończyła się cała h isto rja  na usunięciu 
Liwczaka, i Osnowa żyła sobie przez jakiś czas 
spokojnie, wymyślając na Lachów i marząc o w iel- 
Kiem posłannictwie Rusi w Słowiaństwie. Spokój 
ten zamącił jej bezw ątpienia samochcąc p. Ław ro- 
wski, swoim wnioskiem, jak i postaw ił w ostatniej 
sesji w sejmie. H ałas zrobił się wielki. Jedni u - 
znali, że Polacy są przecież także Słowianami, więc 
nie ubliży to Rusinom , jeżeli podadzą im rękę jak  
równi równym , gdy znów z drugiej strony s tro n ­
nictwo moskiewskie w ytężyło wszystkie siły , aby 
taką herezję zgnieść i zdeptać. Celu dopięli, p rze­
prowadzili wybór W ydziału po swojej m yśli, a 
wszystkich „ugodowców" wykluczyli pod rozm aito- 
mi pozorami. Jeżeli k to  z nich nie b y ł n. p, dwa 
razy na pogadance sobotniej, uznano tc  już za po­
wód dostateczny do wykluczenia go —  za co na 
wiasem powiedziawszy, owi w ykluczeni powinni 
Panu Bogu stokrotnie podziękować.

. . ,C(? . slQ t y a y  pieniężnych stosunków Osnowy, 
r 1 'I u pew n iony . P ob iera ona bowiem 

stale oUU z łr. rocznej zapomogi, Pieniądze to wy-
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wschodniej Europy, zaporę tem  cięższą i dokuczli­
wszą, ile że w łaśnie tu ta j potrzebnym  je s t i pożą­
danym  pośpiech postępu. W  czasie, kiedy in tere- 
sa m aterjalne tak ważną odgrywają r o lę , nie m o­
żna się dość napodnosić wołających o pom stę do 
nieba następstw , jakie z nienaturalnego położenia 
Polski w ynikają dla ekonomicznego życia wielu 
milionów Słowian i nie-Słow ian. Te zaś sku tk i 
fatalne sto ją z kw estją polityczną w ta k  ścisłym  
związku, źe bez onej załatw ienia, o zapobieżeniu 
złem u myśleć ani podobna, św iadkiem  tego bez­
skuteczność prowadzonych między m ocarstwam i 
rozbProw em i transakcyj handlow o-politycznych; 
wszakci umówiony na kongresie wiedeńskim Zwią­
zek cłowy prowincyj starej Polski pozostał przy­
rzeczeniem na papierze przy naturalnej a nieuchron­
nej sprzeczności, jaka się między interesam i trzech 
m ocarstw  objawić m u s i a ł a .  Charakter polsko­
ści podaje w patrjo tyzm ie czynnik m oralny, w prost 
stanowczy: „Ćest de la Teligion, ćest-a-dir- un besoin 
sacre que i'om e sans g,ivoir pourquoi“. Święty ten 
popęd w yw ołał już dość chorobliwych, kurczowych 
rysów w nowszem społeczeństwie Polski. Jeżeliby 
sarm acka m iłość ojczyzny, k tó ra  w energicznym  
popędzie ku wolności i sam oistności znajduje wy­
raz, powszechnie uznana, m iała być z a ją tm n ą  i 
oszukiwaną, to ostatecznie m usiałoby powstać zu­
pełne zatęchnienie m oralne, które jak  bagno swemi 
wyziewami mefitycznemi wyłoniłoby kiełki najnie­
bezpieczniejsze dla wszelkiego rodzaju ruchów spo­
łecznych i politycznych. Od takiego bagna zara­
ziłyby się nawet najzdrowsze soki całego Sło- 
wiaństwa.

P o w t ó r e ,  z tradycji i z właściwych sobie 
zdolności ma Polska misję twórczej, naw et nie bę­
dącej do zastąpienia inicjatywy w łonie rasy sło­
wiańskiej, k tórej to inicjatyw y uszczuplenie utwo­
rzyłoby tu  beznadziejną próżnię duchową i  ̂ całąby 
przyszłość rasy naraziło. P rzy  całej pojętności, 
brak  podobno Słowianinowi, z w yjątkiem  Polaka, 
oryginalności, jenialnej siły twórczej, i jeden tylko 
Polak nosi już we k rw i drogocenne id iy  wolności 
i federalizmn. Czyżby przy rozwoju Słowiańsfcwa, 
w łaśnie teraz szerszemi puszczającego się tory , mo­
żna bez najdotkliw szej szkody obejść się bez w pły­
wu P o lsk i?  Niemcy są pośrednikam i żywej cywi­
lizacji europejskiej ku  W schodowi, a najbliżej ku 
rasie słowiańskiej. A ażeby te j cywilizacji zasady 
wkorzenić i rozszerzyć w miejsce bezmyślnej prze­
mocy i etnograficznego m aterjalizm u, który ogarnia 
wnętrze Słowiańszczyzny, potrzeba pośrednikowi w 
samemże łonie słowiańskiem, żywiołu, duchem po­
winowatego, dzielnego sprzym ierzeńca. Jeżeli P o l­
ska już położeniem swojem na lewo i prawo, od 
B uga i N iem na okazuje się jako obszar przechodo- 
wy, pośredniczący, tam  jako uzupełnienie dla nie­
mieckiego, tu  dla moskiewskiego system u k ra jó w : 
to to stanowisko pośrednie odbija się także w cha­
rak terze i usposobieniu narodu polskiego, k tóry  pod 
względem życia historycznego i biegu swej ku ltu ry  
należy do Z achodu , pod względem rasy zaś do 
W schodu. Bo przez swą inteligentność i kosmopo­
lityczne wychowanie zarówno w obu sferach biegły, 
je s t  polonizm przed innem i też usposobiony do po­
średniczenia między germ anizm em  i moskwicizmem, 
spełnić pod względem m oralnym  funkcję, jaką mu 
stosunki natn ra lne  przeznaczyły : być m ostem  m ię­
dzy Zachodem a W schodem, Enropą s ta rą  a nową.

Brakło niegdyś Polsce sił do spełnienia tego 
urzędu, a więc ponad słabą Polską m usiał geniusz 
Europy podać rękę mongolizmowi. A le dotychczas 
skutek  tego podania ręld  b y ł bardzo dw uznaczny: 
P o lska została zrujnowaną, a Europa sam a narażo­
ną ! A pośredniczenie je s t dziś konieczniejsze jak  
w każdym  innym  czasie. G e r m a n i z m  w p r o ­
w i n c j a c h  ' N a d b a ł t y c k i c h  M o s k w y ,  
mimo całej swej dzielności, nie podoła tem u; i ow-

płaca p. Sienkiewicz, wyższy urzędnik przy trye- 
steńskim  Tow arzystw ie asekuracyjnem . Czy dar ten 
pochodzi z osobistej jego hojności, n ik t nie chciał 
m i zaręczyć. Owe 100 złr., które przysporzyły p. 
Liwczakowi ty le  nieprzyjem ności, także są zapisane 
w książkach Tow arzystw a jako dar p. Sienkiewi­
cza. W edle s ta tu tu  mogą do Osnowy należeć ja ­
ko członkowie zwyczajni, ty lko ru**cy galicyjscy—  
je s t ich obecnie około 30. Nadzwyczajnym i człon­
kam i są wszyscy bawiący we W iedniu Moskale. 
Ich  hojność nie stoi jednak w najlepszej sławie. 
I  tak  n. p. w r. z. w pisał się w poczet członków 
kniaź Engaliczew, k tóry  bardzo pięknie m iał roz- 

raw iać o potrzebie wzajemnego w spierania się 
łowian, ale sam dał w tem  bardzo zły przykład—  

ku wielkiem u rozczarowaniu Osnowy. Oto dał na 
rzecz Tow arzystw a summa summarum trzydzieści 
ce n tó w ! Z drugim  Jaśn ie  Oświeconym pro tek to­
rem  jeszcze fatalniej poszło. P rzedstaw ił on się 
wydziałowi jako kniaź Galicyn, został nota bene z 
wielkiem i honoram i przyjęty , ale kasa Osnowy nic 
na nim  n ie zyskała z tej prostej przyczyny, że go 
wzięto —  do kozy. B ył to oszust, udający księcia 
Galicyna, kelner z Petersburga.

Je s t tu  drugie stowarzyszenie ruskiej młodzie­
ży akademickiej, Sicz. Tendencje jego szczerorus- 
kie, więc nie opiekują się niern „Sienkiewicze", ni 
kniaziowie, ani inne wysoko błagorodja^  Jak  wszyst­
kie ukrainofilskie stowarzyszenia, tak i Sicz biedu- 
je  bardzo, ale choć biedna, istn ieje, bo ożywia ją 
geniusz Szewczenki —  miłość ludu ruskiego, z 
którego łona spodziewają się wyznawcy tych zasad 
przyszłości dla fiusi.

Slonanska bueda  je s t to  silnie rozw inięta kor­
poracja, licząca blizko 100 członków, w której jak 
już wspomniałem, skupia się cały ruch słowiański 
w e W iedniu. Przeważną rolę odgrywają w niem 
Czesi. Slovanska beseda m a obszerny lokal, gdzie są 
wszystkie dzienniki we wszystkich słowiańskich 
narzeczach, piękną b ib lio tek ę ; urządza bale, na 
których doskonale bawić się można, a na urządza­
nych przez nią „kom ersach" (tak  tu  nazywają ga­
tunek zgromadzeń, na których każdemu wolno głos 
zabierać kto tylko je st obecny, chociażby nie był 
członkiem dotyczącego Tow arzystwa), zbiera się 
czasem do 300 osób.

W  końcu pozwolę sobie parę słów wspomnieć 
o człow ieku , którego zręczności głównie zawdzię- 
czyć to należy, że W iedeń s ta ł się teraz rozsadni- 
kiem młodzieży, przejętej jakiem iś dzikiem i wyo­
brażeniam i o wielkiem posłannictwie Moskwy, zje-

szem d l a  w ł a s n e g o  s w e g o  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  p o t r z e b u j e  w o l n e j  P o l s k i ,  o k t ó -  
r ą b y  m ó g ł  o p r z e ć  s w o j e  p l e c y * ) .

P r z e z  P o l s k ę ,  z P o l s k i  winno się 
zacząć nową, intenzyw niejszą akcję cywilizacyjną, 
jeżeli ma się praw dą stać  przeobrażenie m ocarstw a 
W schodu na sposób ludzki.

P rzyw iedliśm y w ty m  całym  wywodzie m isji 
P o lsk i ty lko sam e w yrazy autora, znajdujące się 
we wstępie i kn  końcu broszury. F ak t podnosze­
n ia sprawy polskiej, uznanie potrzeby w skrzeszenia 
Polski i motywowanie jej w ten sposób —  to dla 
nas rzecz najważniejsza. Isto tn ie , rzecz dziwna, że 
nasi wrogowie i przeciwnicy większą m ają otuchę 
w przyszłość ojczyzny naszej, naszego narodu, niż 
niejeden Polak, przerażony tyran ią moskwicizmu 
albo zakatarz m y w atą niespodzianej wolności przed- 
litaw skiej. 1 na rezu lta t pow stania z r. 1863 au to r 
zapatruje się z korzystnego dla ojczyzny naszej 
stanow iska, jak  i m yśm y to nieraz podnosili. Już  
dzisiaj żywioł polski, samowiedny, nieskończenie 
szersze ogarnia masy w Kongresówce niż przed po­
w staniem  ; już na Litw ie i Rusi w łościanin rusza 
się, a gdzieniegdzie staw ia opór Moskwie. Moskwa 
okazała się niezdolną do rządzenia P o lską ; wszel­
kie tendencje germ anizacyjne jak  i zmoskwicenia 
m uszą się rozbić o politykę realną. „Sto la t po­
wiada au tor, upłynęło od przysięgi barskiej i od 
rzezi hum ańsk ie j, a  u progu nowego wieku rysu ją 
się dla pełnych otuchy oczu cienie lepszej p rzy ­
szłości, k tóre daj Boże, zam ienią sm utek p a trjo ty -  
czny w radość i dziękczynienia!"

T ą otuchą przejm ujem y się tem  silniej po 
przeczytaniu broszury. K rytykę ustro ju  Polski, ja ­
ki au to r ustaw ia, pozostawiamy tym  potęgom  nie­
bieskim i ziemskim, które poruszają spraw am i na- 
szemi i naszych przyjaciół jak  i przeciwników i 
wrogów. Polski okrojonej, ja k ą ,  choćby tylko na 
razie układa autor ani przyjm ujem y, ani odrzuca­
my, ale wierzymy w całą Polskę, i uczciwie w tej 
wierze pracować będziemy.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 6. stycznia,

( 0 )  Dzienniki tutejsze z przekąsem konstatują 
zbliżenie się obu stronnictw miuisterjalnych, przypusz­
czają takie możliwość ugody między niemi, jakkolwiek 
nie mogą sobie odmówić przyjemności podawania tej 
niekoniecznie pożądanej dla nich wieści z zastrzeże­
niem, oświadczając rozstrzelonemi zgłoskami, że wą­
tpią, aby to mogło sprawdzić się i t. d. Otóż o ile 
mi wiadomo, nie mają przyczyny powątpiewać o tem, 
bo zbliżenie się między oboma frakcjami ministrów 
jest już w zasadzie rzeczą dokonaną, a teraz skwapli­
wie toczą się tylko rokowania, mające na celu ściślej­
sze przetrutynowanie pojedynczych momentów tej ugo­
dy. Hr. Taaffe konferuje pilnie z kilku członkami

*) Moskale, jak  w ziemiach polakich rugują z życia 
publicznego, ze szkół i urzędów polszczyznę, a katolicyzm 
uznają tylko za wyznanie obce, nawet w Kongresówce, tak  
samo w N adbałtyckich prowinc ach rugują teraz niemczy­
znę i upośledzają protestantyzm . Niemcy, którzy pochwa­
lali pierwsze, są teraz tem  mocniej rozgniewani, że ina nich 
spadla ciężka dłoń moskiewska. Fraternizow anie cara Mo­
skwy i cara Niemiec tń spe nie zabarwi nienaw iści, jaką 
Niemcy dziś pała ją  ku Moskwie za prześladowanie Niem ­
czyzny. Autor przyznaje, że Niemcy w Kongresówce, nie­
dawno wrogi Polaków, dziś przeszli na ich stronę. Sukcesa 
r. 1866 spotęgowały dumę niemiecką, i unosiły  nawet do 
żądania odbicia Alzacji Francuzom ; tem  m niej przebaczyć 
mogą Moskwie prześladowania Niemców na ziemi nie­
mieckiej , k tóra się wcale nie wynarodowiła jak  A lzacja; i 
w tym  względzie hr. B ism ark idzie niezawodnie z ogółem 
narodu. Kto wie, czy nie ta  okoliczność jest pobudką wy­
dania broszur pruskich, o których właśnie piszemy!

duoczenia pod s w m  skrzydłem  w szystkich plemion 
słow iańsk ich  w im ię braters tw a i równości w je ­
den kom pleks po lityczny , oparty na zasadzie fede- 
ralizm u; kedry potrafił w ytłum aczyć R usinom , że 
icb język to cńuchołskoj żargon, a moskiewski, to 
dopiero prawdziwy abraznwannyj russkij ja zy k , i 
wpoić w m łodziutkich polityków z wszechnicy tu ­
tejszej z w szystkich ziem słowiańskich, że słowiań- 
stw u do zbawienia koniecznie potrzeba „wspólnego" 
języka najwykształceńszego, t. j. moskiewskiego. 
Człowiekiem tym  je s t znany już czytelnikom  na­
szym kapłan tutejszego poselstw a moskiewskiego, 
archijerej Rajewskoj. N aturaln ie, że gdyby ta  m ło­
dzież nie przybyw ała tu  przysposobiona już odpo­
wiednio w domu, nie szłaby ks. Rajewskiem u ro ­
bota tak gładko. A le to nie da się zaprzeczyć, że 
on je s t duszą panslawistycznego ruchu we W iedniu. 
W ykształcony, wymowny i uprzejm y, m a wszelkie 
w arunki po tem u, aby zyskiwać serca ludzi —  i to 
naw et niekoniecznie ograniczonych. Dawniej sam 
chodził po kawiarniach burszowskich i dysputow ał 
ze studentam i, Ale że takie pospolitowanie się na 
złe mu wychodziło, więc inaczej urządził sobie 
plan działania. Oto w ybiera z rzadką przenikliw o­
ścią najzdolniejsze indywidua, i zawiązuje z niemi 
ścisłe stosunki nibyto osobistej zażyłości. Zaprasza 
do siebie na herbatę, a potrzeba wiedzieć, że salon 
jego je s t ogniskiem doborowego tow arzystw a ludzi 
wysokiej inteligencji, i tam  naginają się z ła tw o­
ścią młodzieńcze um ysły tak , jak  potrzeba ks. R a­
jewskiem u. Uprzejmość jego w domu jako gospo­
darza m a być prawdziwie czaru jąca; ma ol  u  sie­
bie dwie śliczne córki...

Ci goście ks. Rajewskiego pracują potem  z całą 
energią młodzieńczego zapału w klubach akadem i­
ckich w duchu zasad, które im tam  wszczepiono 
nieznacznie, a z tych klubów rozchodzą się znów 
apostołowie panslawizm u po rozm aitych ziemiach 
słowiańskich.

Kończąc ten szkic, pozwolę sobie zwrócić u- 
wagę na jednę niewłaściwość, k tóra niepotrzebnie 
drażni nas Polaków  i innych Słowian. Oto tak 
postępujem y, jak  gdyby nam zdawało się, że pau- 
slaw ista nie może już być uczciwym człowiekiem. 
Z wymówieniem słow a panslaw izm , mimowoli na­
suwa nam  się dwóznaczna wzm ianka o rublach 
moskiewskich. W ykazałem  wyżej, że to niesłu­
sznie —  bp M oskale nie dają tam  rub li gdzie w y - . 
starczy frazes.

W iedeń d. 5. stycznia 1870. T. M.

staroczeskiej partji, którzy bezwarunkowo nie obstają 
przy tem, aby wymienione w deklaracji prawa 
przywrócić koronio czeskiej od razu i bezwarunkowo, 
a z drugiej znów strony na serjo tru tynują w sferach 
rządowych plan przyszłego uregulowania prawnopolity­
cznego stosunku kraju naszego do reszty monarchii na 
wzór stosunku Kroaeji do W ęgier, jednakże z wielu i 
to dość daleko sięgającemi okrojeniami tego wzoru. 
M inisterjalna frakcja dr. B ergera m iała odstąpić od 
żądania konfereneyj notablów i konstytuanty, a wię­
kszość m iała znów oświadczyć gotowość do przeprowa­
dzenia rokowań z P o lak am i, a  nawet z Czechami i 
Słowianami o reformę konstytucji po ich myśli w 
szczegółach, z zastrzeżeniem szanowania ogólnych za­
sad, na których opartą je s t jej osnowa. Do ustępstw 
na rzecz autonomii G alic ji, są Niemcy w ogólności 
najwięcej pochopni — - ale aby znów zbyt wielką do 
tego mieli ochotę, to tego nie można powiedzieć. Da­
dzą tyle, ile będą niezbędnie musieli dać, chodzi więc 
o to, aby z należytą energią korzystać z krytycznej 
chwili.

Centraliści mocno są niezadowoleni z tego obrotu 
rzeczy. N awet monarsze w ypom inają, że nie sympa­
tyzuje z biirgerm iuistram i tyle, ile oni życzyliby sobie 
tego, a na kanclerza, któremu przypisują całą robotę, 
wyszafowują cały arsenał uszczypliwych ucinków, na­
zywają go dezerterem od konstytucji itp . C harak tery­
styczną je s t ta  okoliczność, że jedynym  sprzym ierzeń­
cem owych osławionych liberałów, tych bohaterów po­
stępu, którzy tyle papieru zadrukowali apologiami w ła­
snej wolnomyślności, jes t w obecnej chwili tylko jedy­
na Izba panów, zbiorowisko zbankrutowanych m ini­
strów „starej ery“ , zgrzybiałych jenerałów  i repre­
zentantów wszystkich przesądów rodowej arystokracji. 
Czytajcie, jak  czule wdzięczy się w wczorajszym nu­
merze N . fr. Presse, ten główny organ burgerm ini- 
strów i „nowej ery", do zacofanej reprezentantki „za­
sad starej ery" . Czy to konsekwentnie, to m niejsza; —  
ale przynajm niej szczerze!...

Gniew centralistów z powodu wzmożenia się szans 
ugodowych je s t tem zacieklejszy, ile że na pewne spo­
dziewać się można, że na ustępstw a na rzecz autono­
mii krajów, w tej mierze, na jaką  zgodzi się m in ister­
stwo, przystanie także i większość Izby, czyli innemi 
słow am i, ż e  u g o d a  m i n i s t r ó w  p o z y s k a  
s a n k c j ę  p a r l a m e n t u .  Więc chociaż centraliści 
srożą się teraz na podkomitetowy projekt adresowy —  
jakkolwiek nawiasowo powiedziawszy, dość ogólnikowo 
są w nim zbyte wszystkie drażliwsze kwstjo sporne, 
to jeżeli rząd oświadczy się za tym adresem , co jest 
teraz bardzo możliwe, adres ten przyjęty  zostanie przez 
Izbę. W  takim  razie natychm iast rozpoczęto zostaną 
pertraktacje w sprawie rezolucji galicyjskiej. Aby zaś 
odnośnym ustawom ugodowym zapewnić przyjęcie, i w 
Izbie wyższej mają nastąpić liczne nominacje liberal­
niej nsposobionycli znakomitości param i A ustrji.

Rzeczy doszły tak  daleko, że gdyby Izba  poselska 
upornio obstawać zechciała przy literze konstytucji 
grudniowej, zostanie rozwiązaną —  i w takim razie 
nie pozostałoby nic innego jak  powołać bergerowską 
konferencję notablów do wymyślenia sposobu wybrnię­
cia z zawikłania. Prawdopodobnie nie przyjdzie jednak 
do tego.

K r o n i k a .

— W y d z ia ł  k lu b u  r e z o lu c jo n is tó w  odbył wczoraj 
posiedzenie. Pod ług  s ta tu tu  prezesa wybiera W ydział co 3 
miesiące. Na następujące 3 miesiące wybrano pana Kornela 
Krzeczunowicza, a na sekretarza pana W ładysław a W iktora- 
W krótce odbędzie się walne zgromadzenie.

W y p a d k i m ie js c o w e . Dnia 5. b. m. wieczorem 
spłoszyły się na  przedmieściu Krakowskiem konie jakiegoś 
włościanina z Kamionki, pokaleczyły parobka, a następnie 
zawadziły o słup  od la ta rn i przy ulicy żółkiewskiej. P rz e ­
chodzący właśnie patro l policyjny przytrzym ał je

— Podczas ruskiej wilii w łam ali się złodzieje do skle­
pu rzeźnickiego przy ulicy Żółkiewskiej i wynieśli z tam - 
tąd  wszystko mięso jakie znaleźli.

— N o w a  sta c ja  te le g r a fic z n a  otw artą została w 
Brzozowie, czynna tylko we dnie.

— W  Z e le ź n ia k o w e j , wsi o milę odległej od Nowe­
go Sącza, w drugi dzień św iąt Bożego N arodzenia, gdy się 
lud zebrał na nieszpory, sześciu braci Buczków rozpoczęło 
bójkę w kościele. Ksiądz i ludzie wybiegli z kościoła, lecz 
nie zdołano ich rozbroić, owszem rozwściekleni rzucili się 
na lud i kaleczyli w około. W ójt obecny kazał ich zam­
knąć, lecz że aresztu nie m a we wsi, więc do szpichlerza 
księżego. Nie skutkowało jednak i to, bili się bowiem 
w tym  improwizowanym areszcie, puszczouo ich więc., a 
wtedy rzucili się na księdza, na  plebanię, na k ilku gospo­
darzy obecnych i na  wójta, którego zbili okropnie, sami zaś 
uszli.

— P o g r z e b  A n to n ie g o  P ió r e c k ie g o , żołnierza Ko­
ściuszkowskiego, odroczono na wszechstronne życzenia, do 
dziś popołudnia Po godzinie drugiej zwłok, staną u ro ­
gatki Janowskiej, zkąd uroczyście przeniesione będą na 
cmentarz Łyczakowski.

— ( J .  T.) i e a t r  Niedawno Dzień. Lwów. biorąc w obronę 
repertoar dzisiejszej sceny lwowskiej , w ym ienił Domy pol­
skie w X V I I .  wieku czyli Marję, córka Miecznika, jako jednę 
z jego znakomitości. Że Marga, poemat Malczewskiego jes t 
znakom itym  poematem, o to  nic będziemy sprzeczać się z 
Dziennikiem Lwowskim, ale źe Marja Majeranowskiego nie 
jest znakomitym dram atem , to niech nam pozwoli sobie 
powiedzieć Dz, Lwow. i dyrekcja tea tru , której ów Dziennik 
by ł przez czas d ług i i iest dotąd jeszcze wiernym wyrazem. 
W iedziała dobrze o tem  nasza publiczność, bo na piątko- 
wein przedstawieniu tej siekaniny dram atycznej, jaką  jest 
Marja Majeranowskiego, tea tr  by ł pusty, jak  rzadko. Po­
trzeba ubolewać nad tem , że i te  siły  artystyczne, jakie 
mamy obecnie na naszej scenie, muszą zużywać się w li­
chych sztukach. Sądzimy naprzykład, że p. Leszczyńsk 
ma dużo w sobie m aterja łu  na  dobrego aktora, i by ł wca­
le dobrym i wcale pięknym W acławem, choć roli swojej 
nie um iał należycie; ale czy taka  rola może choć trochę 
pola otwierać dla kształcenia samoistnego a r ty s ty ?  Panna 
Delchau w postaci M arji, jak  we wszelkich postaciach sen­
tym entalnych g ra ła  z wielkiem przejęciem się swoją rolę. 
P . Baranowski, który  jest zawsze czarnym , jaa  a tram ent 
charakterem , wcale niepotrzebnie akcentował i tak  już nie­
m iłą  scenę porwania Marji.

— (J. I .)  D r u g i k o n c e r t  Iowarzystwa muzycznego od­
by ł się we czwartek wieczorem. Mimo, iż jak  się zdaje, 
najlepsze godziny dobrane były dla koncertu, bo między 
p iątą a siódmą, publiczność staw iła  się w bardzo szczupłej 
liczbie. Po potężnych tonach Szumana trochę za blado wy­

da ły  się trzy  piosnki niemieckich kompozytorów z uczu 
ciem odśpiewane przez p. S. C.; za blado może dla tego, ż 
p. S. C. nie ma dostatecznej siły  w glosie, aby zawładną 
całem  audytorjum . S iła  ta  jednak, jak  się nam zdaje, jest 
jeszcze do wyrobienia. Gra panny L. G. na fortepianie nie 
odznaczała się wielką płynnością i delikatnością uderzenia 
w najtrudniejszych nawet miejscach trudnego ze wszech 
m iar koncertu Moschelesa.

W  ogóle program  koncertu byl dość bogaty. Darem nieś- 
my tylko wyszukiwali w nim  jakiejś, choćby drobnej piosn­
ki, k tórąby p. L. odśpiewała, która dawniej tak  często po­
zwalała nam słyszeć siebie, a której ostatniego śpiewu w 
cudownej piosnce Szopena nie tak  prędko zapomnimy.

—  W  W ie l ic z c e  odegrane na Nowy rok piętnaste z 
kolei przedstawienie amatorskie. Program  sk ładał się z 
dwu komedyjek : Zerwany mest K. CieszewskiegO i Nowy rok, 
przeplatany też by ł produkcją muzyczną. Po przedstaw ie­
niu odbyła się zabawa z tańcami.

N a k ła d em  K. W ild a  we Lwowie wyszedł właśnie 
1. zeszyt Fizyki dla szkól niższych gim nazjalnych i real­
nych przez dr. Staneckiego.

— U r o d z c y  J u d e n fe in d e  i .lu d e iifre u n d e . Skoro 
tylko sankcjonowano nstawę wyjątkową dla Brodów, do­
zwalającą, ażeby połowa radnych w Radzie gm innej brodź- 
kiej była religii izraelickiej, natychm iast po wyborze na 
tej podstawie nowej Rady w ystąpi! p. K allir i jego przy­
jaciele z żądaniem, ażeby z funduszu gm iny subwencjono­
wać szkołę żydowską i szpital żydowski.

Niektórzy radni, tak  żydzi jak  chrześcianie, zażądali 
wtedy wglądmęcia w rachunki szpitalne i szkolne, ażeby 
się przekonać, czy isto tn ie szpital ten  i szkoła potrzebują 
takiej subwencji. Ci, co się poważyli z takiem  żądaniem  
wystąpić -  to są nieprzyjaciele żydów, Judenfeinde, jak  
ich p . K allir nazw ał. I  odtąd rozpoczęła się walka w R a­
dzie miejskiej między panem K allirem  i jego poplecznika­
mi, a  tym i śm iałkam i, co się poważyli żądać sprawozdania 
z zarządu szpitalu  i szkoły, i sprawdzenia tego sprawozda­
nia. Już w r. 1867 dostrzegł jeden radny, że niem a eko­
nom ii należytej w gospodarstwie szkoły żydowskiej, gdy w 
rachunkach sta ło  n. p. miesiąc za miesiącem po 20 z łr. 
na proszek atram entow y dla szkoły. Gdy zuanie o tem  i 
podobnycn innych wydatkach nienzasadnionych objaw ił, 
okrzyczała go partja  pana K allira, przełożonego zarządu 
szkołą, nieprzyjacielem żydów.

M r. 1869, gdy znowu zarząd szkoły żydowskiej po­
da ł o subwencję, Rada zażądała przedłożenia budżetu na 
rok szkolny 1869/70 , i wysadziła kom isję, ażeby ten  bu­
dżet sprawdzić. Cóż, kiedy wysadzonemu do sprawdzenia 
radnem u izraelicie, zarząd szkolny nie chciał przedłożyć 
rachunków szczegółowych, mianowicie co do op łat szkol­
nych.

Ale już z ogłoszonego drukiem  zestawienia zamknięcia 
rachunków zarządu szkolnego za rok 1868 /  69, .z budżetem  
na rok 1869/70, przedłożonym przez tenże sam zarząd R a­
dzie m iejskiej, okazuje się, iż budżet ten  tak  układano, a- 
żeby okazał się niedobór, a więc i potrzeba subwencji z 
funduszu gm iny brodzkiej.

I  tak  i  końcem roku szkolnego 1868 /6 9  pozostało po­
d ług  drukowanego sprawozdania w kasie reszty 592 z łr 
38 ct.

Podług zaś przedłożonego Radzie miejskiej budżetu na 
rok 1 8 6 9 /7 0  w kasie gotówką nic nie pozostało. Kwota 
ta  zniknęła.

Podług  zamknięcia rachunków za rok 1868 /  69 zale­
głości (Actiuruckstande) wynosiły 1.749 złr. 13 ct.

P od ług  przedłożonego Radzie m iejskiej budżetu, zale­
głości wynoszą z końcem roku szkolnego 1868 / 69 tylko 
265 złr.

Podług zamknięcia rachunków w r. 186 9 /7 0  dochodu 
z opłaty szkolnej bytoM .126 złr. 95 ct.

Podług  przedłożonego Radzie miejskiej budżetu na rok 
1869/70  będzie tylko 1.000 złr.

Zliczywszy więc te  rubryk i z wykazu za rok 1868/69 , 
uczyni razem 3.467 złr. 97 ct.

W  budżecie zaś na rok 1 8 6 9 /7 0  rubryki te czynią 
1.265 złr.

Czyli już co do tych rubryk tak  ułożono budżet, przed­
łożony Radzie miejskiej d la wykazania potrzeby subwencji, 
iż znikło 2.202 złr.

Ale idźmy dalej jeszcze co do wydatków na rok szkol­
ny 186 8 /6 9  według zamknięcia rachunków, a budżetu na 
rok 1868/69 , przedłożonego Radzie.

W rubrykach tego budżetu wykazana potrzeba 1,000 złr. 
pod ty tu łem  najm u lokalu dla szkoły (M'ethzins) na rok 
1869,70.

W edług z księgi tabularnej libr. in str. tom 4 0 . ,pag. 
91 — 96 kupiono dla umieszczenia tejże szkoły, dnia
30. m arca 1865 dom pod nr. 542, 543 i 544 za kwotę

12.286 z łr. — ct.
sp la ta  ceny kupna następnie ułożona : 

gminie brodzkiej należy się (hipote- 
kowane) . . 4.243 z Ir. 23 ct.

przy kupnie zapłaco­
no gotówką . 4.286 „ — „

w r. 1871 d. 1. czerwca 
ma się spłacić . 1.500 „ -  „ 10.029 „ 23 .

pozostało zatem spłacić jeszcze resztę , 2.256 złr. 77 ct
A na sp ła tę  takowej reszty, p od ług  ksiąg kasy m iej­

skiej wypłacono zarządowi pod ty tu łem  „za najem  lokalu" 
następujące kwoty : 850 złr. -f- 150 złr. ra ­

zem 1000 złr. w roku 1866
1000 „ .  1867
700 „ 1868

wypłacono razem . 2.700 złr. z kasy m iej­
skiej, z własnego ich funduszu szkolnogo. W zięto zatem
więcej 443 złr. 23 cnt. niż potrzeb wym agała na  um orze­
nie, a prócz tego na rok 1 8 6 9 /7 0  wstawił zarząd jeszcze 
zawsze 1000 z Ir. w budżet jako wydatek pod ty tu łem  
płacić się mającego najm u. Za co ty c h j  1000 złr. płacić 
Zarząd zamierza, gdyż jes t w posiadaniu lo k a lu , a ra ta
1.500 złr. dopiero 1. czerwca 1871 r. żądaną i spłaconą być 
powinna?

R e k a p i t u l a c j a .  W budżet, przedłożony Radzie 
miejskiej, w ziął zarząd szkoły w dochody 2.202 złr. m niej, 
jak by ł wziąć powinien. W  wydatki zaś o 1.000 złr. wię­
cej. Co razem zestawiwszy, okazuje, że szkoła żydowska 
w Brodach mieć będzie istotnie w roku 186 9 /7 0  dochodu 
10.440 złr., a wydatków mieć będzie 9.000 złr. 50 ct. Nie 
tylko więc bez subwencji obejść się może, lecz nawet pozo­
stać jej powinno z końcem roku, chociażby gospodarstwo 
zarządu było i nadal tak  nieekonomiczne jak  dotąd, w ka­
sie około 1.500 zlr. w. a.

Jakim że to więc jest przyjacielem żydów pan N atan  
K allir, iż pomimo tego stanu rzeczy uin ial przedłożyć R a­
dzie miejskiej taki budżet szkolny, iż wykazuje potrzebę 
subwencji dla sz k o ły !

A jakim iż to  są nieprzyjaciółm i żydów ci radni, co



GAZETA NARODOWA z dnia 8. Stycznia 1870. 3

wykazują, i i  subwencji tej nie potrzeba, s ta ra ją  się więc 
judżet gm inny m iasta Brodów, m ający wielki niedobór, 
nie obciążać wydatkiem  na niepotrzebną subwencję. Z t a ­
kim i nieprzyjaciółmi żydów precz z Bady miejskiej ! — wo­
ła ł  pan N. K allir — W ah lt n icht diese cbristlichen und 
jiidischen Judenfeinde! W szak sprzeciwiają się subwencji 
n a  szkołę żydow ską! A tłu m  p o w ta rza : Judenfeinde, Juden­
feinde — i nuż agitować przeciw nim.

Oto jeden rys z życia Brodów Po kolei podamy d ru ­
gi. trzeci, czwarty i piąty, a wszystkie oparte tak  jak  dzi­
siejszy na datach au ten tycznycn! Dziennik Polski będzie 
m iał szerokie pole do obrony pp- Kallirów, Postlów  i tym  
podobnych Judenfreundów.

—  Z la b y  s ą d o w e j .  (Oszustwo.) Dnia 31. zm. stawał 
przed sądein (prezyd. radca sądowy p. Semkowicz, oskarż 
podprok. państwa p. dr. P racbtel, obrońcy pp. adw. Kubel 
i dr. Miączyński) Gabryel Skaliński, szewc ze Lwowa, 25
1., stanu woln., rz. k. i Leopold Jędrzejecki 42 1. ojciec 3 
dzieci, rz. k. były kupiec. Oskarżenie opiew a: W lutym  
1869 r. do pomieszkania szwaczki Sary Karpfowej we L w o­
wie, przyszedł Jędrzejecki z nieznajomym człowiekiem, k tó­
rego przedstaw ił jako swego przyjaciela Franciszka Lenza, 
dodając, że Lenz życzy sobie zaciągnąć pożyczkę 50 złr. na 
książkę wkładkową kasy oszczędności, opiewającą na 505 
złr. Rzeczywiście Karpfowa pożyczyła Lenzowi na książe­
czkę w przytomności Jędrzejeckiego 50 ztr., Lenz zaś obo- 
wiązał się na piśmie d ług  do 23. m arca zapłacić. D nia 1. 
m arca Lenz i Jędrzejecki pożyczyli na tę  samą książeczkę 
jeszcze 40 złr., a dnia 15. m arca przyprowadził Jędrzejecki 
jeszcze innego człowieka, niby pensjonowanego kapitana i 
żądał, by mu Karpfowa pożyczyła 20 lub 30 złr. Lecz 
Karpfowa poszła do kasy oszczędności, gdzie jej powiedzia­
no, że książeczka opiewa tylko na 5 złr., z której kwoty 
zrobiono za pomocą przylepionego papieru 505 złr. Dalej 
dowiedziała się Karpfowa, że ów Lenz nazywa się właści­
wie Skaliński i jest szwagrem Jędrzejeckiego. — Ś w iń ­
skiego i Jędrzejeckiego uwięziono i Skaliński tw ierdzi, że 
książeczkę otrzym ał w styczniu 1869 w szynku we Lwowie 
późno w nocy od pewnego Franciszka Lenza w zastaw za 
15 z łr. i dopiero później się przekonał, że jes t sfałszowana, 
lecz nie wiedząc, gdzie Lenz mieszka i za radą swojego 
szwagra w yłudził od Karpfowej na  tę  książeczkę pożyczkę, 
z którą Jędrzejecki o tw orzy ł m ały kram ik we Lwowie. J ę ­
drzejecki wypiera się jednak wszelkiego złego zam iaru. Sąd 
skazał Skalińskiego i Jędrzejeckiego na 2 miesiące więzienia 
z p ostem  w każdym tygodnin  (wniosek 6  miesięcy). Oba 
przyjęli wyroki.

  T u la e tw o  n a s z e  Frankfurter Beobachter pisze pod
dniem  30. grudnia : Dziś rano oglądaliśm y paszport przy­
musowy, wydany przez policję darm stadzką pewnemu po­
litycznemu wychodźcy polskiemu, który  uszedł ze Sybiru i 
na mocy „ukazu* policji heskiej m a się udać przez H am ­
burg  do Ameryki. W  Offenbachu, dokąd go odstawiono po­
licyjnie, nie pozwolono m u naw et jednego dnia zatrzym ać 
się, lecz jak  wiza paszportowa dowodzi, dano m u 18 kraj- 
carów wsparcia i „wydalono za granicę.-  Tu w F ran k fu r­
cie nie pozwolą mu oczywiście zatrzym ać się dłużej nad 24 
godzin, w ciągu zaś tego czasu litościwi ludzie może mu 
coś dołożą do 18 krajcarów, którem i go obdarzyła policja 
beska na podróż przymusową do Ameryki. Tak więc nie­
szczęśliwy ten  odbędzie wkrótce podróż wzdłuż całej E uro­
py od Sybiru do H am burga, dopóki Nowy świat, litościwszy 
od cywilizowanej Europy, nie da tem u ściganemu jak  zwierz 
przez sforę policyjną wygnańcowi upragnionego p rzy tu łku , 
ja k  długo będą jeszcze pedobne obrazy naszej oświaty roz­
taczać się przed naszemi oczami.

— C h o ro b a  c a ra  A le k sa n d r a . O zdrowiu cara roz­
m aite dzienniki podawać zwykły najsprzeczniejsze pogłoski, 
z liczby których na szczególną uwagę zasługuje następują­
ca wiadomość, wyjęta ze specjalnego pism a medycznego 
L a n ce t:

„Car Aleksander cierpi na chorobę śledziony, dziedzi­
czną w rodzinie carskiej, a niezmiernie tru d n ą  do wylecze­
nia. Silna i zdrowa jego powierzchowność zm ieniła się 
znacznie, częstokroć oddaje przyjmowane pokarmy i unika 
wszelkiej styczności ze światem, oraz towarzyskich rozry­
wek, w których b ra ł dawniej częstszy udział- .

  „ G w ia z d k a  C ie s z y ń s k a *  zaczęła 23. rok swego
istnienia. Pierwszy jej num er zaw iera: Na Nowy ro k ;
Dwór Adama W acława, księcia Cieszyńskiego; Pogadank 
polityczne ; K ilka m yśli przy pieczeniu op łatków ; Gospodar­
stwo i p rzem y sł; P rzegląd polityczny; R ozm aitości; Donie­
sienia piśmiennicze ; Upomnienie pismom polskim na pru­
skim  Szlązku; Z Cieszyna.

_  K a l in a  z Nowym rokiem liczy p iąty  rok istnienia. 
W  nr. I- podaje: O wychowaniu kobiet w Ameryce; Ach 
powiedz, wiersz p. El...y : Niepocieszona wdowa, komedja z 
francuzkiego; przełożona p. Ludwikę Sabow ską; T y tu ł i 
szkatu ła, obrazek współczesny p. W ołodego Skibę ; Dziew­
czę i słowik, wiersz (z obrazkiem ); T ea tr p. 0 , . . le ; K roni­
ka, R ozm aitości; Mody na styczeń ; Rebus. (Z dodatkiem 
ryciny mód oraz arkusza wzorów i krajów).

— S p r o s to w a n ie .  Mylnie wydrukowano w Kronice 
wczorajszej „p. Piątkowski* w doniesieniu z Krakowa o
śm ierci B ę t k o w s k i e g o .

— K o r e sp o n d e n c ja  r ed a k c ji. P. A  w B. N ajw ię­
cej pożądane byłyby nam szczegóły ciekawsze z W ołynia 
znkoraonowego.

  Czytelnia m iej-ka w Lisku. Gazetę na pół roku. W ia­
d om ość  o założeniu Czytelni podaliśmy już w num e­
rze poniedziałkowym.

G osp o d a rstw o , p r z em y sł I handel.
P r o  m e m o r la .  Rząd wypuścił wydobycie kali i wy­

rób soli na żupie w Kałuszu Towarzystwu pod firm ą : Be­
nedykt Margulies et Coiup. w dzierżawę. Na czele tego 
Towarzystwa stoją pp. ininiste rolnictw a, br. A lfred P o ­
tocki i radca m inisterjalny br. O tto Hingenau, który je s t 
oraz referentem  salin w Przedlitaw ii, a  może jak i jeszcze 
Bternik rządowy Należałoby, aby nasza delegacja w W ie­
dniu zainterpelow ala m inistra skarbu, czy jes t to po si u . 
szności, ażeby u steru  rządu stojące o»oby tworzyli lbw a- 
rzystwo i skarbowe kopalnie i hu ty  sami sobie w dzierża­
wę wypuszczali V

(T. W.) N a d y c z e  w styczniu. Zwracam uwagę mo­
ich współziem ian na m aleńką maszynkę, "osztującą loco 
Lwów 103 zlr., a będącą nieoszacowanym skai em a wszy­
stkich gospodarzy karmiących bydło swoje bu ia-am i lu 
marchwią.

Maszynka ta  pod nazwą „BentaliscLe-Mussmaschieue
od Claytona, Shuttlew ortha z W iednia rozdrabia bura i na 
miazgę, tak  że wymięszawszy je z plewą i sieczką, niepo­
dobieństwem jest dla bydlęcia wyjadać buraki osobno, a 
zostawiać sieczkę niezjedzoną, co się zwykle z burakami
siekanemi dzieje.

Ktokolwiek tylko w idział maszynkę tę  w czynności, 
te a  zaraz ją  i dla siebie n abył, i tak w mojej okolicy, w

znanych z chowu bydła stajniach, w Dobrosinie i Zadwó- 
rzu takewe są już w użyciu.

Nabycie tej maszyny, jakoteż i siewnika Yiktoria D rill 
zawdzięczam spółce dla rolnictw a i przem ysłu rolniczego 
pod firm ą : „Krasicki, K raiński i spółka,* k tóra mi takowe 
po cenie fabrycznej z w ypłatą na  ra ty  udzieliła. Kto raz 
s ia ł siewnikiem, ten już do ręcznej siejby nie wróci, zam iast 
bowiem kilkunastu dni, które przechodzą nim ziarno zej­
dzie, wschodzi mi takowe o 4 dni wcześniej, równo i tak  
dokładnie, że żadne ziarno nie zostaje stracone, po obsin- 
wie nie dopatrzy n ik t ziarna na  wierzchu i napróżno w ro­
ny siadają na pole zasiane, odlatują wnet zdziwione nie 
znalazłszy żadnego pożywienia.

Zaoszczędzając przy zasiewie tym  siewnikiem blisko 2 
korce na 5morgowej ryzie, a zasiawszy nim  ryz kilkanaście, 
mogłem sprzedawszy oszczędzonych tym  sposobem dwadzie­
ścia kilka korcy pszenicy i ra ty  do spółki zapłacić i jeszcze 
m i kilkadziesiąt złr. zostało w kieszeni.

Izb a  h a n d lo w a  i p r z e m y s ło w a  lw o w s k a .  Z po­
siedzenia odbytego d n ia |7 . grudnia 1869. (Dok.):

11. N a zażalenie pana R. II. Pitzele, fabrykanta rum u 
i rozolisów w Drohobyczu, przeciw c. k. starostw u tamże, 
które mu odmawia udzielenia karty  profesyjnej do wyko­
nywania handlu  hurtownego spirytusem , jakoteż przeciw 
nadużyciom, szkodzącym tem uż handlowi, których sic u- 
praw nieni ciągle dopuszczają, — uchw aliła Izba udać się z 
prośbą do Wys. c. k. nam iestnictw a, aby zbadanie tej 
sprawy zarządzić i ścisłe zastosowanie ustawy przem ysło­
wej pod względem zamierzonego przez petenta  prowadze­
nia handlu  hurtownego spirytusem  nakazać raczyło. Co 
do uciążliwości, jakich handel hurtow ny spirytusem  ze 
strony wykonujących prawo propinacyjne, doznaje, m iano­
wicie, że kupcy, przewożący spirytus, przez te ry to rja  up ra­
wnionych do propinacji m iast, przez dzień cały, a często 
przez kilka dni wyczekiwać muszą, nim  ich dzierżawca 
propinacyjny przepuści, — uchwalono prosić Wys. nam ie­
stnictw o o zarządzenie, aby c. k. starostw a dzierżawcom 
propinacyjnym  ogłoszenie i przestrzeganie ścisłe pewnych 
godzin, w których transportu  spirytusu przez te ry to rja  
propinacyjne bez wszelkiej zwłoki przepuszczane być w in­
ne, nakazały, tudzież, aby takie przepuszczanie transpor­
tów  wyżwymienionych najm niej trzy  razy dziennie odby­
wało się.

Uchwalono nakoniec prosić Wys. nam iestnictw o o 
w pływanie Wys. rządu, aby sprawa zniesienia propinacji, 
której załatw ienie przez cały kraj wyczekiwane jes t z upra­
gnieniem, a pod względem rozwoju handlu i przem ysłu 
sta ło  się piekącą, jak  ra jrych le j ostatecznego doznała za­
łatw ienia.

P o w z i ę t o  d o  w i a d o m o ś c i :
a) N adesłany od Izby pragskiej wykaz zmian firm w 

Saksonii.
b) Zawiadomienie m in isterstw a handlu o zamiarze m i­

n isters tw a obrony krajowej i bezpieczeństwa publicznego, 
dostarczać potrzeby do um undurowania obrony krajowej w 
drodze wolnej konkurencji, i umożliwić przezto pojedyn­
czym przedsiębiorcom i korporacjom uczestnictwo w liwe- 
runkach w ilościach które w swoim czasie podane będą do 
publicznej wiadomości.

c) Zawiadomienie W ys. nam iestnictw a o oświadczeniu 
m inisterstw a handlu na sprawozdanie Izby z d. 12. czerw­
ca 1868, o środkach ku podniesieniu przem ysłu, — że u- 
waża nową ustawę szkolną z dnia 14. m aja 1869 r. jako 
najważniejszy środek do podniesienia krajowych stosunków 
przemysłowych, i że c. k. m inisterstw o wyznań i oświaty 
zarządziło kroki potrzebne, aby w drodze ustawodawczej 
ku wykształceniu przemysłowców zaprowadzić takzwane 
szkoły przemysłowe.

Te środki m ają n a  celu jak  najwięcej rozszerzać taką 
oświatę, k tó ra  je s t niezbędną do korzystnego rozwoju prze­
mysłowców w ogóle, a d la Galicji okazuje się tern potrze­
bniejszą, gdyż tu ta j znajduje się przemysłowość cała. a w 
szczególności przemysłowość mniejsza, czyli rękodzielnictwo 
na bardzo jeszcze nizkiej stopie ; aby się zaś te stosunki 
rychło polepszyły, wymagają one przedewszystkiem podnie­
sienia ogólnej oświaty ludowej.

Zresztą oświadczyło m inisterstw o handlu, że nie omie­
szka wpływać przy danej sposobności, ze względu na za­
chodzące okoliczności, i na m inisterstw o oświaty dla ry ­
chłego przeprowadzenia ustawy szkolnej, i zalecić tem uż 
szczególnie zaprowadzenie szkół przemysłowych w Galicji.

P r z y d z i e l o n o  o s o b n y m  k o m i s j o m :
a) W niosek pragskiej Izby handlowej i przemysłowej 

o wzięcie pod obrady projektu rządowego do ustawy o re ­
formie podatku zarobkowego i przedłożenia swego sprawo­
zdania jako petycji Radzie państwa, gdyż projekt powyż­
szy zawiera wiele błędów, które w interesie przem ysło­
wców uchylić trzeba.

b) Wezwanie kom itetu  galic. Towarzystwa gospodar­
skiego do zaproszenia pp. fabrykantów  narzędzi i maszyn 
rolniczych, tudzież innych rękodzielników, zamieszkalyccb 
w obrębie Izby, aby przez przesłanie wyrobów, z ro ln i­
ctwem lub przem ysłem  styczność mających, uczestniczyli 
w wystawie rolniczo-przemysłowej, k tó ra  sic odbędzie w 
Przem yślu od 28. do 31. maja 1870 r.

c) Wezwanie m agistra tu  lwowskiego do udzielenia zda­
n ia  Izby o wniosku c. k. dyrekcji policji względem pod­
wyższenia taksy  jazdy dla dorożkarzy (jednokonek).

d) Zawiadomienie m ag istra tu  o zarządzonej zmianie 
nazwy dworca Podzamcze na „Lwów pod Zamkiem*, i 
wniosek tegoż względem ustanow ienia na  tym  dworcu eks­
pozytury urzędu clowego.

L w ó w  , 5. stycznia. (Przeciętne ceny targowe). Mierzyca 
pszenicy 3.89, żyta 2 .12 , jęczm ienia 2.3, owsa 1.66 , hre- 
czki 2.01, grochu 2.05, soczewicy .—, f a so li .—, kartofli 35, 
cetnar siana 1 47, cetnar słom y okłotowej 1.06, słom y p&- 
sznej 96 , sąg drzewa opałowego bukowego 12.50, sosno­
wego 9.33.

W ied eń  dnia 5. stycznia. K o n i c z y n a .  Podniesione 
ceny przed świętami, ucierpiały znowu przy końcu roku, 
mimo to jednak tendencje się nie zm ieniły. O czerwoną 
ciągle pytają, lecz dowozu nie ma, b iałą płacono 27—26 
złr. W ęgierska lucerka bez pokupu i ceny ścieśnione, żą­
dają po 29—30 za cetnar. Francuzka usta la  się w cenach, 
gdyż handlowe m iasta  nadmorskie ciągło zasilają zaPas 
szybko i skrzętnie; p łacą  po 1)2—38 złr. za cetnar. Znaczny 
wpływy wywrze na ceny okoliczność, iż z Ameryki w tej 
porze roku wcale dostaw nie będzie.

S ta n  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  w  S t a n is ła w o w ie .  Stan 
wkładek wynosił z końcem listopada 1869 r. 189.091 złr. 
11 c. w miesiącu grudniu 1869 wpłynęło wkładkam i od 1 
stron 9.670 z łr. 96 cent., natom iast zwrócono 37 stronom 
9.095 zlr. 44 c., przybyło więc 575 z łr. 52 c., do tego nie- 
podniesioną 6%  prowizją, z końcem Toku do kap ita łu  do­
pisaną 4.176 złr. 59 c. S tan wkładek wynosi zatem dnia
31. grudnia 1869 r. 193.791 z łr. 22 c.

G a lic y jsk a  k a sa  o s z c z ę d n o ś c i  w e  L w o w ie .  Stan 
wkładek był na dn. 30 listopada 1869 5,118.040 z łr. 76 o.

Od 1. do 31. g ru d n ia  1869 r. w łożyło 992 stron 149.332 
zlr. 99 c., zwrócono 707 stronom 154.292 złr. 42 c ubyło 
więc 4.959 złr. 43 c. Zatem n a  dniu 31. grudnia 1869 r. 
by ł ogół wkładek 5,113.081 złr. 33 c. Do tego doliczywszy 
prowizje za 2gie półrocze 1869 roku 31. g rudnia  dopisaną 
117.203 z łr. 79 c. Stan wkładek n a  dniu 31. g rudnia  1869 
wynosi 5,230.285 złr. 12 c. Zakłady dobroczynne na rachun­
ku ciągłym  m ają 56.377 złr. 5 c. Rachunki różne, kaucje 
ogniowe i inne drobne 28.225 złr. 7 c. Ogół 5,314.887 złr. 
24 centów.

Na to m ia ł zakład na dniu 31, g rudnia  1869 r. na h i­
potekach 2,837 493 z łr. 61 c. W gotówce, zastawach, r a ­
chunkach bieżących, listach  zastawnych, asygnacjach gmun- 
deńskich, w obligacjach pożyczki giodowej, akcjach kolejo­
wych i tp . wartości obiegowej 2,478.798 złr. 66 c., w r a ­
chunkach różnych drobnycn 25,923 złr. 78 c., 5,342.216 zł. 
5 c. Czysty zysk z końcem 1869 r. 27.328 złr. 81 c. M a­
jątek  zakładu wartości obiegow°j 333.711 zlr. 795/  c. F u n ­
dusz em erytury 88.334 złr. 66 c. Fundusz nagrody dla sług  
4.432 złr. 38 c. Ogółem 453.807 z łr. 64’/  c.

W ie d e ń  dnia 4. stycznia. W ełna. Czas przechodowy 
między starym  rokiem a nowym wywołuje zwykle pewną 
stagnację w handlu ; ceny jednostrzyżnej w stosunku do za­
granicznych cen, nie zm ieniają się, natom iast dwustrzyżeej i 
garbarskiej 2 do 4 zlr. r a  cetnarze spadły. N ajprzedniej­
szą płacono dziś 105 do 122 złr. za cetnar , średnią 80 do 
95 z łr: za cetnar, mniej średnią 60—75, poślednią po 54 do 
61 zlr. najwięcej za cetnar. Uwaga kupców zwrócona 
szczególnie na jarm arki peszteńskie, odbywające się w tym  
tygodniu. W handlu zbożowym nie notują żadnych zna­
czniejszych zmian ; ceny wczorajsze się trzym ają

W r o c ła w  dnia 4 grudnia. Pszenica loco za 86fnt. 
79 sgr., żyto loco 54fnt. 54 sgr., owies loco za 50ft. 31 sgr. 
Rzepak za 150fnt. b ru tto  248 sgr. Olej rzepakowy za cetnar 
loco 12'/° talarów. Spirytus loco za 8000 trallów  13’/ ,  tal. 
gotówką, z dostawa na kwiecień-maj 14’/ , ,  tal.

S z c z e c in  dnia 4. stycznia. Pszenicy ceny m dłe za 
2125 fnt. 60—62 ta la ró w , żyta ceny przeciętne loco za 
2.000 fnt. 4 2 '/, talarów  na późniejsze zamówienia 43%  tal. 
Olej rzepakowy loco 12 '/, ta l. za cetnar. Spirytus cen nie 
zm ienia; dostawy późniejsze o 14’/ ,  ta l. za 8.000 trallów  
loco.

W y c ią g  z  d z ie n n ik a  u r z ę d o w e g o  Gazety Lwow­
skiej z dnia 7. stycznia.

E d y k ta . Sąd powiatowy w Żywcu wzywa M arcina 
Klis, aby się zgłosił do spadku w przeciągu roku po zm ar­
łym  na dniu 11. lutego zr. w Radziechowie Janie Kliś. — 
Sąd powiatowy w Bukowsku ogłasza przymusową sprzedaż 
realności ru st. pod nr. 74 rep. 43 w Nagórzanach Macieja 
Piszyńskiego własnej, na  330 złr oszacowanej na rzecz Ro­
zalii Jasińskiej pro 116 złr. 60 c. w dniach 20. stycznia, 
17. lutego i 10. m arca b. r . — Sąd powiatowy w Dęticy 
wzywa posiadaczy skryptu  przez Leibę i Ryfkę m ał. Pada- 
werów dto Dębica 21. m arca 1869 r. na rzecz Cbaim a Pa- 
dawera pto 420 złr. wystawionego, by powyższemu sądowi 
w przeciągu roku przedłożyli. — Sąd krajowy lwowski u- 
w iad am a Józefa W ołoszyńskiego o uzyskanym nakazie p ła ­
tniczym  pto 39 z łr  Kur. dr. Hofman.

O b w ie sz c z e n ia . Krajowa dyrekcja Bkarbu ogłasza 
rozporządzenie m inisterstw a skarbu co do podatków bezpo­
średnich i o p ła t pośrednich wraz z dodatkam i od 1. s ty ­
cznia do końca marca 1870 r., mianowicie dodatki państw o­
we (z uwzględ. a rt. IV. dz. ust. państw.) obowiązujące co do 
podatku zarobkowego i dochodowego I. i I I . klasy w razie 
nieprzewyższania takowych kwoty 30 z tr . uiszczać m ają 
tylko ’/,„ części podatku zwyczajnego. — W  celu obsadz*- 
nia głównej trafiki ty ton iu  połączonej ze sprzedażą m arek 
stęplowycli w Krukienicacb w okręgu skarbowej dyrekcji w 
Przem yślu, rozpisuje się konkurencja przez oferty Z dn* 
16. stycznia br. wchodzą w życie urzęda pocztowe w H ns- 
sakowie i Zawałowie dla służby listowej i wartościowej w 
połączeniu pierwszego z urzędem pucztowym w Mościskacn, 
ostatniego r  Podhajcach.

K o n k u r s Posada pocztm istrza w Rozdole za kon­
traktem  i kaucją 200 złr. z roczną dotacją 157 złr. 50 c 
pauszaliam i kancelaryjnem i 36 złr. i posłańczemi roczne 
860 złr. Podania wnosić należy do dyrekcji pocztowej we 
L\vowi« do końca stycznia br.

O statnie wiadomości.
Pod prezydencją cesarza odbyła się w środę 

narada m inistrów , na k tórej miano rozbierw- m e- 
m orjały większości i mniejszości. Do uchwał, ani 
do rozstrzygnięcia nie p rz y sz ło , ale przyszło do 
zbliżenia. Cesarz objawił wolę, ażeby tymczasowo 
jedni i drudzy pełnili swe funkcje , a do naradzie 
odjechał cesarz do Pesztu , przesław szy m in istrou. 
jeszcze na piśm ie wolę swą, ażeby tymczasowo pe ł­
nili swe funkcje, m inistrow ie zaś wszyscy udali sję 
na obiad do hrabiego Taaffe, jak  gdyby nigdy nic 
nie było. Z tego faktu , iż razem  obiadowali, w y­
snuwają piątkowe dzienniki wiedeńskie rozm aite 
wnioski, to  że prowizorjum  potrw a ty lko  d ' koń­
ca rozpraw  adresow ych, to  że potrw a jeszcze 
dłużej. Chw ytający wszystkie p lo tk i i wieści Dzien­
nik Tagblatt pisze, iż p lrozum ienie stanęło na tej 
podstawie, iż każda p artia  odstąpiła od swego pro­
gram u. W iększość nie oędzie popierać reiorm y w y­
borczej, lecz wobec tego, co uczyni u tej sprawie 
Raua państw a zachowa się biernie. Mniejszość zaś 
odstąpić m ia ła  od popierania ugody z narodowo­
ściami, tak  iż całe m in isterjum  wobec rezolucji 
galicyjskiej zachować sie ma odmownie. Te wiado­
mości Tagolattu  są widocznie tylko kom binacją 
dziennikarską, nic więcej.

Morgennost wbrew tym  wiadomościom i agblattu, 
wywodzi, iż ty lno  niemieckie m inisterstw o może 
skłonić Iiadę państw a do ustępstw  dia innych na­
rodowości, i wzywa m inistrów, ażeby zaraz zabrali 
się sam i do rzeczy, jeśli już stanowczo porozumie­
nie przyszło do skutku.

Ks. A dolf A uersperg  m a opowiadać, iż przy­
ję ty  był przez cesarza bardzo chłodno, gay wręczał 
adres niemieckich posłów sejmu czeskiego. CJpsaa 
nie dał m u żadnej odpowiedzi. Co wiecej, dpnoszą, 
że pan G iskra nap isał by ł odpowiedź, ale oesa-

okólnikiem  Ciało dyplomatyczne o
nowaniu na m in istra  spraw zewi-eurznych. ^
kończy s ię : Będę «ię n re s ta u n ie  | .  .■nkówI Q«;_
f y ° Wan' e istnieją ych^przyjaźnyc ■ d

konstytucjonalizm u. . L
Dogmatyczne prace soboru nie postąpiły  je ­

szcze o ty le , żeby mogły być ogłoszone. Po mszy

w święto 1 rzecb króli sk ładał każdy członek sobo­
ru  katolickie w yznanie w iary ua ręce papieża we­
dług formuły postanow ionej za P iusa IV. Zdirowre 
papieża wyborne.

Telegramy „G azety Narodowej.*
Belgrad d. 8. styczn ia . Jeneralny 

konsul austrjacki u dworu tutejszego, wręczył 
wczoraj księciu Milanowi wielki krzyz Le­
opolda.

P aryż d 8. stycznia. Przyjmując 
posłów zagranicznych, oświadczył now o miano­
wany minister spraw zewnętrznych, hr. Daru, 
iż Francja i nadal mieszać się me ładzie w 
sprawy wewnętrzne państw obcych

Minister spraw zewnętrzu) eh odpowie w 
Ciele prawodawczem w przyszły czwartek na 
interpelację względem soboru.

W ied eń  d. 8. styczn ia . W ydział 
adresowy Izby panów przyjął projekt adresu 
ks. Antoniego Auersperga Projekt ten k ła ­
dzie stanowczy nacisk na trzymanie się dzi­
siejszej konstytucji, przedstawia, reformę wy­
borczą jako .pożądaną, a co do usiłowań do­
prowadzenia do skutku ugody z ludami Przed­
litawii, projekt ten podnosi okoliczność,-i. iż 
pod tym względem posunięto się .już do osta­
tecznych granic możliwości. Mniejszość Wy­
działu, złożona z pięciu członków, zastrzegła 
sobie przedłożenie pełnej Izbie wotum mniej­
szości.

W i e i ł i i  ił. 8. s t y c z n i a .  (Z gieidy, godzina 
11.) Akcje lauKU an g lo -au sti. 3 i3 .5 0 , akcje 
kredytowe 263.50, Lom bardy 260 .— . Usposobienie 
dobie.___________________________

Kursa z dnia 7. styczn ia  JMO.
godz. 2. m in 5. popołudniu.

W ied eń . Akcje kredytowe y,eg. 79.25. Akcje bankr 
anp.o-austr. 309.75. Anglo węg. 92.50. Akcj" Karola L u­
dwika £4 I.5C. K obj siearr' .grodzi a 167. —. Kolej połu­
dniowa 258.40. Kolej alfóldzka 172.50 Kolej laństwowa 
41050. Kolei lwowsko - cŁerniowiecta 204.50. Kolej węg. 
p ó łn .-W lh . 162.75. Kolej północna 215 —. Kolei Rnu fa 
163.—. Kolej węg. wschodnia 92.—. G tliey-jskn obligacje 
indemnizacyjne 72.60. Losy 1864 r 118.75. Kolej Nadcis&ń- 
ka 248.—. UsposoDienie rndte.

godz. 6. min. 15 ponołudniu.
W iedeń . E?“nfe a—trjacka 60.40. Al je k r dyto- 

we 262.20. Akcj* bankr anglo - austr_ack ego 308 50. 
Bank obrotowy 117.50. Akcje K arola Ludwig,, 245 '.5. 
Kolej połudn, wa 259.50 fran ko-austr. 109.75. Akcje 
banku G id 54.25. Kolej wscLodnlo-północna —.— • Akcje 
banku hau 'lowego —.—. Kolej Elżbiety 190.—. Losy 
1860 r._98.50. N apoleordor 9.85% . Losy 186* r. —.—. 
Banku eneram. — ,—. Usposobienie chwiejne

P a r y ż .  R ints 3 / ,  73.90. Lom bardy 527 — . Amery­
kańskie bligi 97*/,.

U rlin. M oaiuew/ ie banknoty 74% . Akcje kredyto­
we i 44% . L om lardy 141% . Galicyjska koiej 101% . Rum uń- 
ksa 72%. Kolej państwowa 224 '/,. Na Wiedeń 8 2 '/,.

Z Izby handlowej i przemysłowej 
C e n n i  k

we Lwowie dn ia  7. stycznia.
I. A k cje  z a  s z la k ę .

Kolei gal. Kar Ludwika 
Kolei . wov..-Czern.-Jas8y . . . .
Banku hyp, g. z wpł. 40%
Papierni czerlańskiej . . . . . .
Galie. Banku k ra jo w e g o ..................
II. L is ty  z a s ta w n e  za  100 ztr.
Tow. kred. gal. w. a. 5%  . . . .
Tow. kred. gal. w. a. i%  . . . .  
Banku hynot. galic. 6V . . .  
Galic. zakładu kred. włościańskiegu

III. O b lig l zł  100 ztr
Indemnizacyjne galic. . . . . . .

„ wk Kraków. . . ■
„ ks. Bukowin. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

» i » II- en* • • •.
„ „ Lw. Czerw I. e c u
» » » I I . „ • . .

IV . M on ety .
D ukat holenderski ..........................
Dukat C“s a r s k i ............................  .
N a p o le o n d o r ........................................
Półim perjał rosyjski . . . . . .
Kubel srebrny r o s y j s k - ..................

„ papierowy „ ..................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
T alar prusk1 s r e b r n y ......................
Pruskie bilety kasowe . . . . .  
Srebro .....................................................

P łacą Żądają
w a. w. a.

złr. cnt. złr. ct.

246| 50
1

247 50
203,50 2 0 ; 50
106 50 108 50
00 00 00 00
00 00 80 00

187 50 8 j o *
7^ 50 78, uO
88 75 8S ;25
91 00 93 00

73 00 73 50
00 oc 00 00
00 00 OC 00

100 00 101 00
00 00 00 OC
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 m

5 71 5 78
5 75 5 84
9 79 9 39
9 93 10 18
1 88 1
1 51 'A 1 52%

00 GO 00 OC
00 00 00 Uk

1 82 1 83%
120 25 121:50

Tow ary

Pszenica 
Żyto .
« ) Pszenicy . • 
S > , i

^  > Ż yta . . . .

Korzec Na g o to w e
waży
funt. od |  do
wied. złr. cnt. |  z łr. | ct.

s 20170 8 Ot?
160 4 30 i 40
170 00 00 Ol 00

160 00 00 00 UO
140 4 75 5 00
100 3 00 3 10
170 4 30 4 40
140 3 oO 4 00
180 46 m 48 ■w
150 13 00 13 50
150 10 00 1C n
li J 4 80 5 !5
100 32 50 3i OC
100 13 50 l i 5f
J"0 50 ■X) 55 1
wiadro 12 00 12 25

Jęczmień
■' zies ......................
Kukurudza . . . .
H r e c z k a ..................
Koniczyna . . . .
Rzepak . . . . . .
L n ia n k a ..................
Groch . . .
Dój  ................. ...
Ę  ......................
 ...............
S p i r y tu s .....................

" ^ “ T r z y j e e l l n i r —
G o le !  G e o rg a . Goel de uesser fz Żełdca, Józef T; 

szkowski z Rybotycz, M ikołaj Borosdine z Czerniowiec, Wi 
hMm u u tm an n  z W iednia.

H o te l  E u r o p e j s k i .  W incenty Kwiatkowski ze St 
rycb Strzelisk, W ładysław  Kunaszewski z Kutyszcza, lii 
dolf jji?OY,sł i z J ak son  nic, W alerj.in Załęski z Drohoinyśl 

H o te l  L anga. K ajetan ŁuJasiewicz z Czerniowie 
Ju lian  M linzuer z Szem nit. Ludwik Zamagna z Galacz 

H o te l  A n e ie ta k i  Ludwik W innicki z W ierzbic 
J. br. Z itusk i z Iwonicza.

z “ L w o w a  7. s ty c z n ia  187u  
S tanisław  hr Borkowski do W iednia, Kaiei m ‘Rak,,, 

do Byszowa, W a l e r >  Czajkowski do B i e r z a  t f r o U a n  
do Hosząn* Jozef hv. P n iss Jabłonowski do P a d l t o L  A  
on Krajewski do Żółkwi, A ntoni K rzy sz to fo w i^  l  
szkowiec, K azim ier h r. Ilo ło d eck i do L W Ó w  v rr  o 
Niezabitawek bo Ulierec, W ładys' aw . ił f 7,1I31I< 
T eo lo r Poldński uo Rudek, W łod / ° ° - Łą
Stubienka, M ichał P iotrow ski dn itaAi mokopowicz 
włowsk i i a Podole t  f° Sz
Karol Scbedel do W ieau.a L u8t^ arter' dc w ‘edni
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K s i ^ g r s L ł m  i a

F. H. Richtera
we Lwuwie w hotelu Langa  

poleca sw oją  p o lsk ą , fra n c u zk ą  i niemiecką

pod warunkami nadzwyczaj k  trzystremi 
a w pew nych razach naw et b ezp ła tn ie .

A d w o k a t k ra jo w y

Marceli Strawiński
pr?ei>OM swą b a n c e la r ję  z Ozerniuwiec do 

D rohobycza. J1 Gćt 1—2

B t u t ^ a i d  b l  .
M. D le n e r a  w y r o b y  s ło d o w e  D . z y  

r z id z n it .  n a  p arze i w  p r ó ż n i
W y c i ą g  s łodowy  

p u illu g  p r z e p isu  l i b ig a
W y b o rn y , łn tw /  do straw ien ia , d ie ­

te ty czn y  śro d ek  na c ie rp ien ia  żo łąd k a , 
dl K rekonw alescen tów , w słaoościacli 
n iers iow ych  i g s rd ła , na koklusz  i szkro- 
fuły. 1170 1—8

Z a s tę p u je  o le j  r y b i .  C ena 70 ct,

W yciąg ziołow y zm ieszany z 
żelazem .

b a rd zo  sk u teczn y  na b 'ad aczk ę  i n iedo- 
Krewności. — F la k o n ik  po  80 cot. 

Liebiega środek pokarmowy 
w form ie w y c iąg  >.

R ozpuszcza się jed n ą  ły że cz k ą  teg o  w y­
c iągu  w c iep łem  m leku  i ta k  o trzym uje  

idę s>awoą zupę  L ie b ig s  o la  dzieci. 
Z n s tę p u je  p u k o r m  i iia c ie r z y ń s l  . 

P rz e p ij  u ż y c ia , św iadectw a analizy  
n a js ław niejszych  lek a rzy , udzie la  się  na 
żąd a iea . — lT aszęczka p > 7 i cn t. w. a. 

Za opa ':ow ar,ie  20 ct.
G łó w n y  s k ł a d  rtln  L w o w a  «  aj>- 

t e r e  p o d  s r e b r n y m  o r łe m  Z  R n c k e r a

IZRAELITA,
Organ ro św ięcon y  spiaw om  Rcligji i O św ia­

ty  w Judaizm ie.
W ychodzi tydzieri w W arszawie pud 

lie d a itc ą  S .  H. P e lty n . P ism o to postaw i­
ło so b ie ' z.a zadanie szerzyć zdr >we r e li­
gijne pojęcia o Judaizm ie i krzewić postęp  
i uświatę fcśród zacofanych swych w spół­
w yznaw ców . Ł  dniem 4  styczn ia r. b. toz- 
poozęło  oho 5ty rok sw ego  wydawnictw*, 
c ieszącego  się  już uznauio.i całej uksztat- 
conej publiczności izrat-lickiej w K rólestw ie.

O n a  pism a dla pieuum eraiu-ów  w Ga­
licji 3 zlr. 20 cnt. w. i kw artalnie w ra i  z 
przesyłką i stempU in 1174 1 —3

P h n n m t  i » w a i  m o ż n a  w  k s ię g a r n i  
YC. K ,. W ild . w e  L w o w ie .

Tuberfeuły płucowe W i
leczy  w sposob naturze odpow iedni, be*  
z a d a w a n ia  le k a r s t w  d o  yrn ętrza . D r . II. 
H o ttm a .i ■ in  A s c h a łfe n b u r g  am  tla in .
( L isty  h eJę  naw zajem  fran k o w an e j.

ELIKIR od bólu ZĘBÓW
Dr. J .  V. BONN,

Nadwornego dostawcy cesarzowej Francuzów  
w Paryżu

Nagrodzony ni powszechnej wystaw ie 1867.
Przecudną woni i sm aku, zawierający  

w iększą ilość  pierw iastków  leczącye' _ zęby  
i wzmacniających dziąsła, jak  w szelk ie In­
ne, Elixir ten wsearfźe sprzedaje flłę i ierów- 
nie taniej. Kupując w e flal, mach i 'udeł- 
kach w iększych , zysSuje t :ę 50y„. ,-r E lixir  
we flakonach po 1.75, 3, 6 i 9. -  Proszek  
do zębów pc i  25 i 2 franki. .171 11-16  

Skład g łów n y  w Paryżu, ulica des. Pe- 
tites Ecuries 44; we Lwow ie w aptece F 
Mifeolaseha; w B io d a eh  w aptece p, Eullak; 
w K m kowie w aptece p. Trauczynskiego.

C. fc upi»£fW. kolej galicyjska Karola Ludwika.

w m m m m iii
P o c z ą w s z y  otl dnia I. s l j  ezniii 1870, aż MD «la6sz«-g;o 

ogłoszenia , rozszerza  się zniżony taryfę specjalną p‘r#y 
przewozie zboża i ziarn s tr ą czk o w y ch  w  pi.lnocno-me-  
iniccko-gnlicyjskiiii m e b li  z w ią zk o w y m  z dniem 10. paź­
dziernika 1860 z a p r o w a d z o n a , także na ..mąkę i żRarna 
olejne.44 zachow ując  d o ty czą ce  w  tym celu istniejące  
warunki.

Stacja „M agdeburg’4 zosta ła  także dla p o w y żsy ch  ar­
ty k u łó w  do tego zw iązk u  wyłączoną.

Pojcdj ńczyeli egzem plarzy taryfy  zw iązkow ej do Ma­
gdeburga nabyć można w Maojaeli zw iązk ow ych .

L w ó w  w grudniu 1 69 . ns:i' i :

f i l y r p l  e g a  r u ę j i i i *

  j m t c d o ś j i i w y  d r z e
Dla zaopatrzenia okładu T o w a rzy stw a  gai. w y ­

robu ceg ie ł ‘m aszynow  ych  i przedsięb iorstw a budo­
wli, w doborowy maicrjal tlrewniany .  zapraszam y  
interesuw anycli do złożenia ofert na dostaw ę:

B ru só w  so sn o w y c h  sążni b ieżących  2 0 0 0  —-

B ru só w
D esek

jo u lo w y ch

1?" szer. H" 
so sn o w y c h  4 0 0 0  S‘2" sz«*i\

s o w o  'A j 
2 0 0 0  . .  
ł o o o  

2000 -  

dębowy* b 1 0 9 0  ..
.. * ‘2 0 0 0  ^  

2 0 o 0  . .

biurze T o w a rzy stw a  przy 
T enaera  przejrzeć można

gru b .
**" g 3‘- 
« •• 

• • «•

i ' / V  *  
S”

i ' /  • ■ / 1

18*

1 8 '
uług. 
d l  l i g .

nhcy Freneta w  
warunkś ty czą ce

w ym ien ionego  drzewa.
A ów n iioczcśn ic  może oferent u łożyć  się  o do­

s ta w ę  drzew a budu lcow ego  rozmaity ch rozm iarów .
L w ó w  dnia 6. sty czn ia  1870. U76 1 - 3

T ow arzystw o gol. wyrobu cegieł m aszyn . 
/  przedsiębiorstw o budowli.

Uwiadom ienie .
Mam zaszczy t podać n irio js -an j do 

w iadom ości, i i  H e r n l ia r k  j .lp e jsk i l i ­
k ier  z io ło w y ,  o k tó reg o  sk .t.Laeh p ie rw ­
si m ed ycyn iery  B 1*... ji n ie w ątp ią , p rzy ­
jąłem  w sprzedaż. T ak o w y  byw a p rze?  
id cm ieck ich  lekarzy  używ any jak o  ś ro ­
dek  dom ow y p i-z« ciw  n le s tr a w n o ś c lo m .  
o s o b liw ie  na b r a k  a p e ty tu , k a tu i ż o ­
łą d k o w y  n e r w ó w .  bo. g lu w y ,  b e z ­
s e n n o śc i, h e m o r o id y  i b l. d a c z k ę

N abyć m ożna w raz z po lsk im  lub 
m am ie k im  p r / i j i i s u n  uż.yci.a flas/.cczkę 
po 70 cnt. 11 ('8 1 — 6

G łów ny skład  rozsy ł-  
kowy dla Galicji w e L w o ­
wie, wr aptece A. Berli.iera,
p o d  b o sk ą  o p a tr z n o śc ią , tudzież w npt. 
J. 1’ le p e s a  p o d  z ło ty m  lw o m , w  apt. 
Z . H u ck era  p o d  sr e b r n y m  o r łe m  i u
E . G runnspana apt. pod z ło t y m  o r łe m  
w  Hi o d ach .

Pp a p te k a rz e  na prow incji o trz y m a ­
ją  odpow iedni rab a t.

Dla cierpiących na rupturę w  spodnich częściach.  
Maść na ruptury

G o t t l i e b a  S t u r z e n e g g c r a  »v K e r l s a u ,  w  S zw ajca rii, je s t  dow iedzionym  
w y n alazk .em , k tó ra  p rzez  ty lek ro tne , szy b k ie  i z ad z iw ia jące  w yleczen ie , 
n a w e t za s ta rz a ły c h  c ie rp ie ń  ru p tu ru w y ch , tak  p rzez  le k a rz y  ja k o te ft przez 
c ie rp :ąc y ch  uznanie o trzy m ała . M sść  ta  leczy  n ie ty lk o  bez sp row adzen ia  
ja k ieg o k o lw iek  za p a len ia  lub bó lów  — a le  p rzeciw nie  usuw a w kró tk im

czasie  cierp ieu ia rup tu ry .

Cena s ło ika  w raz  z przepisem  uży cia po .‘1 złe. 2 0  cnt.
D o sta ć  można tak u wy nalazcy  jakoteż w aptece  

Z. R u ck era  w e  L w ow ie . hg9 i—g

Filia aostr. Banku Centralnego
we Lwowie

wydaje począwszy od 7. stycznia 1870

5 °  o  A s y p a l  v  k a s o w e

z ośmiodniowem wypowiedzeniem,
Dyrekcja.1191 1 - 8

J  akolj KronfeldL,
Ju biler i złotnik, oraz i taksalor

p r a y  F ł l i t  c. k . n p r a y w . B a  iku  d la  o b r o tu  o g ó ln e g o  w e  L w o w ie ,  
poleca *czgędom Szauownęj Publiczności swój p r z y  ł i l ic y  P o je z u ic k ie j  poR  (jyJ • 

n a p r z r o iw  dom u K a rn ic k ic l  
skł ad najmodniejszych t o w a r ó w  złotych i k sztowności,

tak w łasnego wyrobu jak i z pierw szych fabryk zajrraiiicznych, po cenach nyjumiar-
kow aószycb. 1082 11 —12

W ie lk i  w y b ó r  k o r a l i  w  n a j le p sz y m  g a tu n k u  t*L w sznurkach ja l i w  
garniturach. Każdego ruuZhjU kosztow ności i Lamipnie zaktipuje po najlepszych ce 
uacii możUwyoh, a w szelk ie zam ówienia i naprawy uskutecznia szybko  i tanio.

liiae.ii.dcui księgarni

F. U. R IC H T E R A  w e  L W O W I E
wvVlm n t już. (rzcęi rok  pod p--.wyższym ty tu łem  p if 1110 ilu s tro w a n e  d la  ro­

dzin po lsk ich
w zeszytach czterotygodniowych (zatem 13 zeszytów rocznie)

objetosei 4 — a  a rk u sz y , w fonuiR dużej ćwiai-tki i p ięknoii o k ładce  utwrrru i r j  sunku 
J t r  L I T 3  K O S S A K A .

Cena jedrfego zeszytu fiO ent. w. a. albo 12 sr. ^r.
P r A M p ł a t y  s k ł a d a ć  n i e p o ^ r z r - b a ,  t y l k o  p l a c i j S i ę  za k a ż d y ^ e s z y t  p r z y  o d b ie r an i u .

an V’ro jc ie ,'h Jak-^.iow i^z ?.e Swic- 
rz a  w ybudow ał m lo carn ię , k tó ra  

p rzy  próbio  w ym lóju ją  w p rzec iągu ' 2 '/ j  go- 
dzuy 16 kóp zboża  ja re g o . M'ugy p rzeto  
sum iennie po lecić  pana J rk im o w iezn . jako 
b a rd zo .'zd jln eg o  m echanika, o czein y e s i t ą  
k ażd y  in teresow any  m oże się p rzek o n ać  ii 
m nie  na m iejscu w K zęśnie n i9k le j pode 
Lw ow em  przy  trak c ie  Janow sk im .

Dnia !>. s ty czn ia  J870.
IHarjan Iłia lick i.

Ż n iw ia rk ę  jednokonną zo b o w iązu je  się 
na  żądan ie  p rzed  żniw am i tego ro eżn em i u- 
rządz ić . -  Na teraz  zo sta ję  w K zęśnie ru ­
sk ie j m ila od L w ow a, pocz ta  '.w ów

W o jc ie c h  J a k im o w ic z .

O l i  l i i  i  1
P rzy  d z is ie js z y m  ta ń s z y m  p o k n p ie

m ogę dostarczyć  najprzedn ie jszego  chm ielu  
z zeszło rocznego  zbioru na  w y s ta te  p iw a 
p o  ?'J dc 30 z lr. j iż a i  aen lis topadow ych  z 
w y p ła tą  w sierpn iu  1870 franko  do nabliż- 
szej stacji. P a n o w ie  p iw ow arzy, k tó rzy  z a ­
pasów  p o trzebu ją , raczą  s ię  p isem nie  z g ło ­
sić do  niżej podpisaoej lirm y, z ao k łed n em  
podaniem  sw oich adresów , ja a o te ż  o s ta tu ie  
p o cz ty  i s ta c j i  d o s ta w y .  1156 1 — 1

Szybkie i a k u ra tee  z a ła tw ien ie  zap ew nia  
IH oritz T ticb ia a n n  

H onfenhandlung 
in F iirth  boi N flrnberg  (B ay ern )

Konią p-epiiijtrzecifcgo rocznika „STRZECHY®,

Z p iew szym  zesz^-ten trzeciego rocznika rozpoczęła się nowa wielce zaim uiąca 
powieść B. B oleslaw ity pod tytułem  „ liz a r n a  perełka.®  1181 1 —1

B e z p ł a t n i e  ^odaje s:e do każdego rocznika piękną rycinę jako p r e m i ę .

1 SPRZĘTV hO\!5IE t \ E  |
h »  wielkim w ^ b o n e  dia ksżdego obrządku £

tak w fasonacl) prosty < li, .inkii, też> iiujiiogat.szjc]i; ^
t o :  ^

i kielichy, iiioiistrłini-.je i rclikiv'arze, krzyże oha''zo\ve,. lielifa 
rze i lampy kościelne, kropidła i kropielnice, ampułki, try o

W  ’ bularze, hostyjniki, mernice i t p ^
^  Poleca po stalycłi eenacli fabrycznycli, akład sreber W
^ chińskich ; towarów kruszcowych

|  . 4 .  C h  r i f t t i ą n a ,  |
B w e Lwowh*. J/

J Wyższa Karola T.udwika ulica Nr. 342 m *
lioo 3—3 w domu dawniej W iy<1' Groraadzińskich.

Ces. król. uprzywil.  gal icyjeki

Zakład Kredkowy Włościański
wydaje w e  L w o w ie  i przez sw oje  biura za liczk ow e po pow iatach  w  kraju

A S Y G N A G J E  K A S O W E
im procentow e z dn iow ym  terminem w y p cw -ed zo n ia  i
O  » z 3 « »  „

Asygnacje te wypłaca Zakład w e  . ^wowje i w  biurach za liczk o w y ch  po powia­
tach, w których takowe podjęte zostały a na osobne żądanie wydaje sie także asygnacje kasowe 
Pł atne w W ied n iu  w Banku związkowym (Tereinsbank).

Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych

L i S . t S T & W l . i I E  

Z a k ł a d u  K r e d y t o w e g o  W ł  o ś c i a h s k i e g o
w sztukach po

I O O ,  5 ^ 0  i  3 0 0 0  * ł r .  w .  a . ,

T P‘ wynoszą prócz stałych 6°/0 także i dyw idendę, są w oln e  od opodatkow ania i wy- 
losonam btydą W przeciągu lat piętnastu. Kupony tychże listów płatne są w e L w o w ie  w  

biurach za liczk ow ych  po powiatacli i w Baidcu Związkowym w e W iedniu.

1086 4 - 2 0
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